
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski
— to jeszcze szybsza budowa naszej coraz piękniejszej Warszawy

Pomyślne działania 
koreańskiej Armii Ludowej

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskiej Armii Lu­
dowej podaje, że oddziały Armii 
Ludowej w ścisłym współdziała­
niu z oddziałami ochotników 
chińskich toczyły w dalszym 
ciągu na wszystkich frontach 
zaciekłe walki z wojskami 
amerykańsko-angielskich inter­
wentów i oddziałami lisynma- 
nowskimi. W wyniku pomyśl­
nych działań oddziałów Armii 
Ludowej i ochotników chińskich i 
ofensywa nieprzyjacielska zo- i 
stała powstrzymana na całym ! yj| ą g 
froncie. ————

KRAKÓW (PAP. Trzeclisetną rocznicę zbrojnego 
protestu ludu polskiego przeciwko feudalnemu ustrojowi 
i szlacheckiej tyranii — rocznicę powstania pod wodzą 
Kostki - Napierskiego na Podhalu — uczci! lud podkra­
kowskich okolic — górale podhalańscy, żywieccy i ślą­
scy — olbrzymią manifestacją w dniu 24 czerwca br. na 
rynku podgórskim w Krakowie.

r

Dziś w numerze „Nowiny Sportowe

Poznań, wtorek 26 czerwca 1951 r.

Trzechseina rocznica powstania ludu podhalańskiego

Tysiące gromad 
zakończyło już subskrypcją 

Robotnicy podejmują zobowiązania produkcyjne

Mienią się czerwone i zielo­
ne sztandary, białe napisy trans­
parentów i barwne stroje ludo­
we. Na rynku znajdują się de- 
leoacje ze wszystkich stron Pol­
ski. Jest także delegacja bu­
downiczych Nowej Huty. Ży­
wiołowymi oklaskami wita wie­
lotysięczna rzesza przybyłych 
na uroczystość: zastępcę człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremiera rządu R. P. Hilare­
go Chelchowskiego, wiceprezesa 
NKW ZSL min. Wincentego Ba­
ranowskiego, sekretarza Z. G. 
ZMP Leona Janczaka oraz 
przedstawicieli miejscowych 
władz.

Uroczystość zagaja wiceprze­
wodniczący MRN T. Mrugacz.

Długo niemilknące okrzyki i 
oklaski zrywają się na cześć 
pierwszego obywatela Rzeczy­
pospolitej Polskiej Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta 1 na cześć 
rządu ludowego, kiedy zabiera 
następnie głos wicepremier 
Chełchowski.

Gdy wicepremier kończy 
przemówienie — zgromadzeni

Młodzież polska zakończyła nauką
Przodownicy nauki otrzymali cenne nagrody

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 23 bm. ponad 3600 tysięcy 
synów i córek robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej 
wraz z nauczycielstwem zakoń­
czyło rok szkolny 1950/51 w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących oraz w 
zakładach kształcenia nauczy­
cieli.

W br. pełne wykształcenie 
podstawowe 'uzyskało ponad 
300 tvs. uczniów, podczas gdy 
w 1937/38 roku szkoły tego ty­
pu wypuściły tylko około 182 
tys. absolwentów. Naukę w 
szkołach średnich 'ogólnokształ­
cących i pedagogicznych ukoń­
czyło w br. ponad 60 tys. mło­
dzieży. tj. o około 100 proc, wię­
cej niż w roku ub.

W uroczystościach zakończę 
nia roku połączonych z poże­
gnaniem absolwentów wzięli u- 
dział przedstawiciele władz 
szkolnych, PZPR oraz komite­
tów rodzicielskich t opiekuń­
czych. Jak wynika z przemó­
wień dvr?V'”'ów szkół i nrzed 
stawicieli ZMP, którzy nodsumo- 
wall wyniki nauczania, dzięki 
ofiarnel pracy nauczycielstwa 
szkolnych organizacji ZMP i 
ZHP oraz młodzieży w ubiegłym 
roku szkolnym znacznie pod­
niósł się poziom i wyniki na­
uczania. Największym! osląq 
nięciami szczyci się młodzież 
szkół TPD.

Tysiąc*  młodzieży wyróżnia­
jącej się w nauce i pracy spo- 

długo skandują: Bie — rut, Sta­
lin, Po — kój.

W imieniu ludu podhalań­
skiego głos zabiera góral Ja­
kub Chudoba — 3-hektarowy 
gospodarz z Chochołowa:

„Trzysta lat temu tu w 
Krakowie zamęczono Kostkę- 
Napierskiego, który prowadził 
naszych chłopów do walki o 
wyzwolenie z niewoli panów. 
Dziś ja, prosty chłop z Cho­
chołowa mogę przemawiać tu 
w Polsce chłopów 1 
botników. Wtedy chłop 
dla szlachty zwierzęciem 
żadnych ludzkich praw,
trzebnym do roboty i do o- 
brony pańskich Interesów.

Dziś dawna pańska 1 szla­
checka Polska stała się Oj­
czyzną całego narodu — mó­
wi góral z Chochołowa — 
Ojczyzną chłopa, robotnika i 
wszystkich ludzi pracy. Dziś 
wiemy, że pracujemy na szko­
ły dla naszych dzieci, na tra­
ktory dla naszych pól dla bu­
dowy lepszej przyszłości i

ro­
by! 
bez 
po-

łecznej otrzymało dyplomy 
przodowników nauki i Pracy 
społecznej oraz cenne nagrody 
książkowe.

na
-h uroczyste

Regionalny pokaz 
architektury 
w Poznaniu

We wtorek 26 bm. o godz. 12 
odbędzie się w pawilonie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
terenach 
otwarcie regionalnego pokazu 
architektury.

Pokaz organizuie Państwowp 
°rzedsiębiorstwo Projektowania 
Miejskiego „Mia6toprojekt" 
orzy współudziale Stowarzysze­
nia Architektów Rzeczypospo­
litej Polskiej (SARP — Oddział 
Poznhński).

Na pokaz z^oźą się: elim’na 
cja 15 projektów architektonicz 
nych z Pokazu Warszawskiego 
15 projektów poznańskich po 
danych przez „Miastoprojekt" 
wreszcie szereg projektów wy 
konanych przez studentów 
Szkoły Inżynierskiej. Tmpreza 
Dierwsza tego rodzaju w Pozna­
niu zanowiada się interesują­
co. Wstęp bezpłatny, (p) 

szczęścia całego naszego na­
rodu. Dlatego będziemy bro­
nić pokoju i naszej ludowej 
Ojczyzny. My, chłopi chce- 
my budować nasz plan 6-Iet- 
ni, umacniać siły i dobrobyt 
naszej ludowej Ojczyzny.
Wicepremier Chełchowski u- 

daje się w otoczeniu przedsta­
wicieli władz i przybyłych go­
ści na miejsce, gdzie wmuro­
wana została płyta pamiątkowa 
ku chwale bohaterskich przy-

Przemówienie wicepremiera Chelchowskiego
kRAKÓW (PAP). Trzysta 

lat minęło od chwili, kiedy 
chłopi Podhala pod wodzą Ale­
ksandra Kostki-Napierskiego o- 
panowawszy zamek w Czorszty­
nie podnieśli sztandar walki re­
wolucyjnej przeciwko magna­
tom i szlachcie — przeciwko 
uciskowi i wyzyskowi ludu 
wiejskiego — rozpoczyna mów­
ca.

W ciemną noc niewoli pań­
szczyźnianej powstanie podha­
lańskie zapłonęło jak żagiew — 
jak zapowiedź wolności i lep­
szej doli ludu pracującego.

Powstańcy wzywali chłopów 
z całej Polski do walki o zie­
mię wydzieraną wówczas chło­
pom przez chciwą szlachtę — 
wzywali do walki przeciwko 
pańszczyźnie — wzywali do 
równości i zniesienia podziału 
na panów i poddanych, na cie­
mięzców i ciemiężonych.

Powstanie podhalańskie wy­
buchło w okresie, gdy chłopi 
ukraińscy pod wodzą Bohdaną 
Chmielnickiego wystąpili oręż­
nie przeciw jarzmu szlachty 1 
magnatów — gdy pożar wojny 
wyzwoleńczej ogarnął wielkie 
obszary Ukrainy. Zwycięstwa 
chłopów ukraińskich nad szlach­
ta odbiły się głośnym echem 
wśród chłopów na całej ziemi 
polskiej.

Raz po raz wybuchały miej­
scowe bunty i rozruchy w róż­
nych częściach kraju — w 
Wielkopolsce, na ziemi kur­
piowskiej, na lubelszczyźnie — 
krwawo przez szlachtę tłumione

Powstanie podhalańskie było 
wydarzeniem na miarę znacznie 
większą niż każdy z tvch licz­
nych miejscowych buntów.

Głos bohaterskich przywód­
ców powstania — Kostki-Na- 
nierskiego. nauczyciela Marcina 
Radockiegoj wółtą chłopskiego 
Marszałka Stanisława Łętow- 
skiego — wyrażał postępowe 
dążenia całego ludu ówczesne’ 
Polski — dążenia do wolności 
i sprawiedliwości.

Mówca przypomina tu, że te 
same dażenia były w owym cza­
sie źródłem wielkich ruchów 
nie tylko na Ukrainie i w Polsce 
lecz i na zachodzie, w Anglii 
Francji, a także 1 w Rosji.

Chłopi podhalańscy wszczy­
nając powstanie — pod hasła­
mi zniesienia stanu szlacheckie- 

wódców powstania podhalań­
skiego: Aleksandra Kostki - Na- 
pierskiego, Stanisława Łętow- 
skiego i Marcina Radockiego, 
straconych na Krzemionkach.

W ciszy i skupieniu wicepre­
mier Chełchowski odsłania pły­
tę pamiątkową.

Rozbrzmiewa potężny 
Międzynarodówki.

Po południu odbyło 
Błoniach Krakowskich 
imprez artystycznych.

śpiew

się na 
wiele

go, byli wyrazicielami dążeń, 
które wiodły do stworzenia na­
rodu polskiego — zjednoczone­
go i wolnego od pęt średniowie­
cza.

„Niewiele lat potem — pod­
kreśla wicepremier Chełchow­
ski — ci sami chłopi Podhala 
w dobie najazdu szwedzkiego 
wykazali swój patriotyzm od­
pędzając od Nowego Targu, No-

■(Ciąg dalszy na sir. 2)

NEW YORK (PAP). De­
partament informacji ONZ zor­
ganizował przemówienia radio­
we przedstawicieli szeregu kra­
jów reprezentowanych w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych na temat „Cena pokoju" 
23 czerwca w ramach tego pro­
gramu audycji radiowych prze­
mawiał przedstawiciel ZSRR w 
Organizacji' Narodów Zjedno­
czonych J. Malik.

Jest rzeczą najzupełniej oczy­
wistą — powiedział Malik — 
że audycie radiowe na temat 
.Cena, pokoju" powinny służyć 
sprawie utrwalenia pokoju i 
dopomóc siłom, które pokoju 
bronią, w ich szlachetnei walce

USA rozszerzają bazy

lotnicze i morskie
w HISZPANII

NOWY JOR^C (PAP). Pis­
mo „United Nationg World" 
zamieszcza korespondencję, z 
której wynika, że Stany Zjed­
noczone przekształcają inten 
sywnie Hiszpanię frankistowską 
w partnera agresywnego bloku 
atlantyckiego. Korespondent 
teqo pisma zwraca uwagę na 
rozszerzanie baz lotniczych ’ 
morskich w Hiszpanii, na szko­
lenie lotników hiszpańskich 
przez instruktorów amerykań 
skich i angielskich itd. Równo 
cześnie korespondent stwler 
dza. że ostatnie strajki w Bil 
bap i Barcelonie świadczą o 
wzrastającym niezadowoleniu 
narodu hiszpańskiego z powo 
du poczynań reżimu Franco i 
jego protektorów.

o-

7 całego kraju napływają 
liczne meldunki, donoszące o 
masowym podpisywaniu przez 
chiopów Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. Wiele gro­
mad i gmin zakończyło już sub­
skrybowanie pożyczki w 100 
proc.. Zakłady pracy również 
kończą podpisywanie pożyczki.

ł
Robotnicy podejmują 

zobowiązania
WROCŁAW. Według 

statnich meldunków w wielu 
zakładach przemysłowych, spół­
dzielniach produkcyjnych i PGR-
ach, których załogi w 100 proc, 
podpisały pożyczkę, odbywają 
się masówki.

Na masówkach robotnicy o-
mi. wiają przebieg subskrypcji 
oraz podejmują wiele warto­
ściowych zobowiązań produk­
cyjnych. Podjęte zobowiązania 
członkowie brygad zaczęli już 
realizować.

30 dniówek obrachunkowych
Pierwsza w pow. łowickim 

podpisała pożyczkę spółdzielnia 
produkcyjna w Piesinie. Jedna 
z czołowych jej członkiń Wero­
nika Banaś zadeklarowała 
dniówek obrachunkowych.

30

Księża subskrybują
LUBLIN. Księża lubelscy 

subskrybują pożyczkę. M. in. ks. 
proboszcz z Wohynia zadekla­
rował 1500 zł w 7 ratach. Pre­
fekt szkoły SS Kanoniczek w 
Lublinie ks. dr Zalewski, dekla­
rując pożyczkę, powiedział: 
„Jako obywatel Polski Ludowej 
uważam subskrypcję za bardzo 
potrzebną dla dobra naszej Oj­
czyzny, i dlatego wraz ze 
wszystkimi obywatelami spieszę 
podpisać deklarację."

Chłopi podpisali pożyczkę
OPOLE. W woj. opolskim 

pierwsi ukończyli akcję sub­
skrypcyjną bm. chłopi gromady 
Radomirowice w powiecie opol­
skim.

Subskrypcję zakończyli rów­
nież chłopi gromady Buków w 

o zapobieżenie wojnie. Narody 
całego, świata zdają eobie spra­
wę, jak ogromnym skarbem 
dla ludzkości jest pokój. Nie 
minęło jeszcze sześć lat od 
chwili zakończenia drugiej 
wojny światowej, która porwa­
ła miliony istnień ludzkich, i 
oto zdobyty za taka cenę po­
kój jest znów zagrożony.

Koła rządzące USA, Anglii 
i Francji usiłują przekonać swe 
narody, że dla utrzymania po­
koju należy się zbroić, stwo­
rzyć tzw. „sytuację siły1’, która 
uniemożliwi rzekomo wybuch 
nowej wojny. Powinno być je­
dnak jasne dla każdego czło­
wieka. że kto chce pokoju, po­
winien dążyć do rozwiązywa­
nia drogą pokojową zagadnień 
wynikających ze stosunków z 
innymi krajami.

Wspaniała wystawa 
w Muzeum Narodowym

W salach Muzeum Narodo­
wego w Poznaniu odbyło się w 
dniu wczoraiszvm otwarcie nie­
zwykle ciekawej wystawy, o- 
brazującej malarstwo polskie 
doby Oświecenia, Wśród kilku­
dziesięciu pokazanych ekspona­
tów nie brak wspaniałych dziel 
Bacciarelliego, Lampiego. Nor 
blina, Orłowskiego i wielu in­
nych.

Na uroczystość otwarcia 
przybyli przedstawiciele Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, delegaci miejscowych 
władz i instytucji kulturalnych 
organizacji społecznych, przo 
downicy pracy oraz liczne rze 
sze publiczności.

Sam akt otwarcia poprzedzi­
ła krótka prelekcja dyrektora 

pow. opolskim, gromady Płuż­
nica w pow. kozielskim, groma­
dy Błotnica w pow. strzeleckim 
oraz gromady Żerdziny, Ocice, 
Ruda i Turze w powiecie raci­
borskim.

taitAii Hói 

młodzieży 
niemieckiej i polskiej 
pod Frankfurtem n/Odrą

BERLIN (PAP). 22 bm. w 
związku z 10 rocznicą napaści 
hitlerowskiej na Związek Ra­
dziecki odbyła się na moście na 
Odrze pod Frankfurtem n. Odrą 
wspólna manifestacja młodzieży 
niemieckiej i polskiej. Delega­
cje FDJ i ZMP zamanifestowały 
raz jeszcze wzajemną przyjaźń. 
Delegacja FDJ przekazała orę­
dzie pokojowe do młodzieży 
polskiej, w którym przyrzeka, 
że młodzież niemiecka wzmoże 
walkę przeciwko remilitaryza- 
cjj Niemiec Zachodnich.

Podział mandatów 
we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ (PAP). Według o- 
statnich obliczeń, podział man­
datów w nowym Zgromadzeniu 
Narodowym Francji będzie na­
stępujący: komuniści — 103, 
gaulliści — 118, SFIO — 104, 
MRP — 85, radykałowie — 94, 
Unia tzw. niezależnych partii 
chłopskiej 1 republikanów — 
98, inne ugrupowania — 23.

Obliczenia te dotyczą wszy­
stkich 625 deputowanych wy­
branych podczas niedzielnych 
wyborów. Dwa mandaty z o- 
gólnej liczby 627 jeszcze waku­
ją. Przypadna one na Oceanię 
i Nową Kaledonię, qdzie wybo­
ry odbędą 9ię dopiero w lipcu 
i we wrześniu.

Podział mandatów we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym odzwierciedla oszukańczy 
charakter ordynacji wyborczej. 
„Humanite" oblicza, że gdyby 
wybory przeprowadzono uczci­
wie, Francuska Partia Komuni­
styczna uzyskałaby 167 man­
datów. Ze stosunku głosów wy­
nika, źe komuniści powinni być 
najsilniejsza grupą w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Zdobyli o- 
ni blisko 27 proc, głosów, ale 
uzyskali w parlamencie zaled­
wie nieco ponad 16 proc, man­
datów. podczas gdy np. SFIO po 
otrzymaniu 14,5 proc, głosów 
uzyskała o 1eden mandat wię­
cej, niż komuniści.

Do Indii napływają 
dalsze ładunki 
pszenicy radzieckiej

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Delhi, że do por­
tu w Madęasie przybył statek 
radziecki „Wostok", przywożąc 
ładunek 6907 ton pszenicy ra­
dzieckiej.

Muzeum — Malinowskiego, za­
pozna ;ąca zebranvch z zasad­
niczym tłem doby Oświecenia 
or?z z ..tar„rkami polityczno- 
ekonomicznymi i 6prłecznymi 
drugiej połowy XVIII Wieku w 
Polsce, na k’5rych narastały 
idee postępu, ujawniające się 
we wszystkich Hz:edzinach pra­
cy i twórczości artystycznej.

Symbolicznego przecięcia 
wstęgi dokonał przodo^Vnik na­
uki z Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych — Tomaszewski, 
imponująca wystawa, której 
-zczeqółowa recenzję zamieści- 
my w najbliższym numerze 
Nowego Świata", wzbudzi nie­

wątpliwie zainteresowanie sze­
rokich rzesz świata pracy i in­
teligencji twórczej, (p)



Kostka-Hapśerski - symbol walki ludu polskiego o wolność i postęp

Przemówienie wicepremiera Chelchowskiego
(Dokończenie ze sir. 1) 

wago Sącza, Kalwarii 
dów i idącą z nimi szlachtę. W 
tej wojnie wyzwoleńczej pod 
wodzą wielkiego Pglaka i pa­
trioty Stefana Czarnieckiego, lud 
wiejski i miejski w całej Polsce 
okazał się siłą najbardziej pa­
triotyczną i zdolną do bohater­
skich czynów w obronie Ojczyz­
ny.

Powstanie chłopów podhalań­
skich zostało przez szlachtę pod 
wodzą biskupa krakowskiego 
Gębickiego krwawo stłumione. 
Przywódcy powstania zginęli po 
bohatersku, broniąc swego 
noru i wielkiej sprawy.

|wsi we wszystkich bojach wy- 
Szwe- zwoleńczych.

ho-

Chłopi walczyli 
o zniesienie jarzma
Lecz klęska powstania, mę­

czeńska śmierć jego przywód­
ców i bezlitosny terror, który 
zapanował wówczas na Podhalu 
nie zdołały stłumić wyzwoleń­
czych ruchów chłopów polskich.

W wieku osiemnastym — fala 
powstań zalała całą południową 
i wschodnią część Polski. W do­
bie upadku Rzeczypospolitej do­
prowadzonej do rozkładu przez 
rządy magnaterii, chłopi stano­
wili najdzielniejsze wojsko ko­
ściuszkowskiej insurekcji. Wal­
czyli chłopi o swą wolność, w 
czasie wojen napoleońskich, w 
powstaniu listopadowym — wal­
czyli o zniesienie jarzma szla- 
chockiego w powstaniu Jakuba 
Szeli, w spisku Ściegiennego, w 
szeregach „czerwonych" w po­
wstaniu styczniowym.

Lecz mimo tych wszystkich 
wysiłków i bohaterskich pory­
wów sprawa chłopska, która 
była sprawą narodu i ojczyzny 
ponosiła porażki i klęski dla­
tego, że chłopi walczyli bez so­
jusznika w mieście, że byli w 
ciągu 250 lat skazani na własne 
rozproszone siły.

Zmieniły się losy walk chłop­
skich z chwilą, gdy zjawił się 
potężny i upragniony sojusznik 

, — rewolucyjna i bojowa klasa
robotnicza.

Klasa robotnicza walcząc o 
swoje wyzwolenie i zniesienie 
władzy kapitału podniosła.sztan- 
dar walki o wyzwolenie całego 
ludu pracującego.

Klasa robotnicza stała się 
najwierniejszym i niezawodnym 
sojusznikiem ludu pracującego

Wykuwał się sojusz
W ciągu kilku dziesięcioleci 

w walkach ze wspólnym wro­
giem, o wspólną sprawę robot­
ników i chłopów, wykuwał się 
i hartował nasz sojusz — sojusz 
ludu pracującegp miast i wsi.

W oparciu o ten nierozerwal­
ny sojusz robotniczo-chłopski 
toczyliśmv bój o Polskę Ludo­
wą przeciwko okupantowi hi­
tlerowskiemu i zdrajcom Oj­
czyzny. I zwyciężyliśmy!

Narody Związku Radzieckie­
go, które ćwierć wieku przed 
nami zrzuciły jarzmo kapitali­
stów i obszarników przyszły 
nam z braterską pomocą — roz­
gromiły faszyzm hitlerowski i 
umożliwiły w naszej Ojczyźnie 
ustanowienie robotniczo-chłop­
skiego rządu — rządu Polski 
Ludowej.

Władza ludowa oparta na so­
juszu robotniczo - chłopskim 
wprowadziła w życie to, o co 
chłopi walczyli w ciągu setek 
lat — zniosła warstwę obszarni- 
czą i oddała chłopom zrabowa­
ne przed wiekami ziemie."

Wieś polska korżysfa 
z pomocy państwa 

Wicepremier Chełchowski 
przypomina tu jak wielkie są 
osiągnięcia wsi w Polsce 
wej:

Ponad 6 milionów ha 
przeszło w posiadanie 
pów bezrolnych małorolnych 
i średniorolnych. Zniesione 
zostało zadłużenie wobec 
lichwiarzy i obszarników. Set. 
kl tysięcy chłopów 1 młodzie­
ży ze wsi znajduje co rok 
pracę w rozbudowojącym się 
przemyśle, w transporcie, w 
wielkim budownictwie.

Państwo ludowe pomogło 
wsi w szybkiej odbudowie 
rolnictwa z ruiny wojennej, 
w likwidacji odłogów, w pod­
noszeniu urodzajności gleby, 
w rozszerzeniu hodowli. Pro­
dukcja naszego rolnictwa w 
ciągu ostatnich 6 lat zwięk­
szyła się 2-krotnie, zaś war­
tość tej na głowę ludności 
rolnej jest o 100 proc, wyższa 
od przedwojennej.
Podnosi się poziom oświaty i 

kultury na wsi. Dzieci chłopskie 
mają dziś możność kształcenia

Ludo-

ziemi 
chło-

Na początku stało bardzo groźnie: sprawy bezwarunkowo 
do załatwienia. Pierwsza z tych bezwarunkowych brzmiała 
dziwnie: buchalter w ubezpieczalni Turek, Piwoś Jan. Druga 
była równie zagadkowa: Płońsk, kierownik magazynów Spo­
łem, Antoni Maciuta. I trzecia i dziesiąta. U dołu pierwszej 
strony znalazł wreszcie wspólny mianownik: czemu zwol­
nieni?

Ach, to jest ten przewóz? Głód, trochę zmęczenie, strach, 
że utraci tak błyskotliwe zwycięstwo — i teraz ten przewóz! 
Śmiech mu się zrodził bezmyślny, właśnie w brzuchu, padł 
na fotel, nogi mu podrygiwały, kilka sekund absolutnego od­
prężenia i dopiero dziwne tewolucje sekretarza...

3
Sekretarz, zanim ostatni z mężów stanu drzwiami trzasnął, 

już skoczył do okna, zaczął wachlować portierą, by ciężki 
duch gawałkowych papierosów i oddechów jakoś do ucieczki 
zaehęcić, potem zgarnął popielniczki, nad koszem powytrzą- 
sał, chusteczką przetarł, potem popiół dostrzegł na dywanie, 
padł na kolana, dmuchał, powiewał chustką, a to wszystko 
w podskokach, błyskawicznie, potem zerwał się, błędnym 
okiem obejrzał dostojny gabinet, jeszcze szukając jakichś 
usterek.

Już po śmiechu. Burda syknął na sekretarza: cóż to? Mo­
narchy się tu spodziewa? Przecież i sam śkoczył pana Snów 
witać, aż do drzwi i przed przesadnym rąk wymachiwaniem 
się nie ustrzegł. Miał po temu podstawy. Mętnie domyślał 
się celu wizyty tamtego.

Snow‘a znał, spotykał się z nim kilkakrotnie, choć prze­
lotnie, na przyjęciach. Krążyły o nim słuchy dosyć sprzecz­
ne — jedni twierdzili: głowa! Inni — wprost przeciwnie. 
Bąkano, że z ambasadorem nie jest najlepiej, że różni się 
w poglądach na Wierzbową. Nie bardzo wiedziano, na czym 
te różnice polegały. W każdym razie jego nagła wizyta 
u Burdy właśnie pod nieobecność premiera, hasającego gdzieś 
koło Biłgoraja, groziła jednym: skargami na Becka.

Tym słodziej go witał. Snów był średniego wzrostu, twarz 
miał końską, okulary ledwo mu się czepiały maluśkiego,
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się w szkołach podstawowych, 
w szkołach średnich, w uniwer­
sytetach, w szkołach zawodo­
wych i oficerskich.

Wskazując następnie, 
wzrost dochodów i 
nabywczej najszerszych 
chłopskich wymaga 
wzrostu zaopatrzenia 
wszelkie towary - 
wskazuje, że rząd Polski Ludo­
wej w trosce o interesy lud­
ności pracującej wsi buduje po­
tężne zakłady przemysłowe, fa­
bryki włókiennicze, nawozów 
sztucznych, traktorów i maszyn, 
przeprowadza elektryfikacje i 
melioracje, rozszerza wszystkie 
gałęzie produkcji, które umoż­
liwią lepsze zaopatrywanie wsi 
i podniesienie jej dobrobytu. 
Temu celowi służy także Naro­
dowa Pożyczka Rozwoju Sił Pol­
ski.

Wicepremier Chełchowski 
stwierdza następnie, że rozwój 
gospodarczy, twórcza, pokojo­
wa praca w krajach socjali­
zmu i demokracji ludowej uma­
cnia miliony robotników i chło 
pów w krajach kapitalistycz­
nych i kolonialnych, w ich 
walce o pokój i sprawiedli­
wość. Z drugiej zaś strony im­
perialistyczne buiżuazje z an- 
glo • amerykańską na czele o- 
garnia bezsilna wściekłość i 
niepohamowana nienawiść do 
naszych wielkich osiągnięć. 
Dlatego wszelkimi sposobami 
próbują oni przeszkodzić w na­
szym pokojowym budowni­
ctwie.

„Lecz nasra ojczyzna — o- 
świadczą mówca — to nie Pol­
ska przedwrześniowa. To już 
nie Polska jaśnie panów — śle­
pe narzędzie w ręka imperiali­
stycznych rozbój erków.

chowski wskazuje, że lud Pod­
hala, którego wielkie tradycje 
walk wyzwoleńczych -dziś świę­
tujemy, lud Podhala — pełen 
miłości do ojczyzny, a niena­
wiści do wyzyskiwaczy i cie­
mięzców — zasługuje na sza­
cunek i pomoc całego narodu 
polskiego.

Rząd Polski Lądowej zmie­
rza do jak najszybszego i peł­
nego dźwignięcia ludności wiej­
skiej Podhala, ze 6tanu, w ja­
kim zostawiły ją rządy burżua- 
zji i obszarników.

„Trzechsetna rocznica boha­
terskiego zrywu chłopów pod­
halańskich — męczeńskiej kaź- 
ni ich przywódców jest świę­
tem zwycięstwa i jedności mas 
pracujących Polski — oświad­
cza mówca.

Jest ona świętem jedności 
chłopów z robotnikami, jedno­
ści narodu polskiego — w imię 
dalszych zwycięstw nad zaco­
faniem, nędza i ciemnota, nad 
istniejącymi jaszcze pozostało­
ściami wyzysku, nad zbrodni­
czymi planami wojny, które 
snu ją wrogowie ludzkości z a- 
merykauskim imperializmem na 
czele.

że 
zdolności 

mas 
ciągłego 
W6i we 

mówca

o-

Wielkie ttadycfe 
walk wyzwoleńczych
Nasza ludowa Polska 

p<rrta na bratnim sojuszu robot­
ników i chłopów — na jedno­
ści narodu polskiego, wcielają­
cego w życie owói plan 6’etni 
l walczącego o pokoi — Polska 
połączona sojuszem z potęż­
nym Związkiem Radzieckim .i z 
krajami demokracj ludowej, z 
silami demokracji j postępu na 
Zachodzie — jest dziś nieprzy­
stępnym dla wrogów naszych 
bastionem pokoju.

W dalszym ciągu swego prz&- 
mówienia wicepremier Cheł- 

Naród nie szczędzi sił
„Rocznica podhalańskiego po 

wstania pod wodzą Kostki-Na- 
pierskiego jest świętem brater­
stwa ludu polskiego z ludami 
Związku Radzieckiego" — 
stwierdza Wicepremier, przypo­
minając, że trzysta lat temu 
masy chłopskie kozaczyzna pod 
wodzą Bohdana Chmielnickie­
go toczyły wspólną z chłopami 
polskimi walkę o wolność i 
godność człowieczą.

„Rocznica powstania chłopów 
podhalańskich to wielkie świę­
to pewności i wiary w przysz­
łość świetlaną naszej ojczyzny, 
jej luću pracującego, który nie 
szczędził trudu i znoju dla umo­
cnienia niepodległości i spotę­
gowania sił Polski Ludowej.

Wieczna pamięć i chwała bo­
jownikom powstania podhalań 
skiego — zwiastunom chłop­
skiej wolności!

Niefch żyje i umacnia się so­
jusz robotników i chłopów — 
źródło siły i rozwoju naszej Oj­
czyzny!

Niech żyje Polska Ludowa i 
jej Prezydent Bolesław Bierut!

czerwonawego noska. Wyglądał dobrodusznie i głupawo. 
Kilka słów powiedział mową Kochanowskiego, bezlitośnie ją 
masakrując, usłyszał jednak prawie oksfordzki akcent Burdy 
i z ulgą zaniechał polszczyzny.

Dobry kwadrans trwała ta bezmyślna paplanina, której 
konieczność wydaje się dyplomatom niewątpliwa. Od pogody, 
przez teatry, zahaczając o Łowicz, Pieniny i Białowieżę, do­
szli wreszcie do sprawy urlopów i tu stanęli: o krok przed 
przepaścią wielkiej polityki. Burda aż oczy przymknął, jakby 
bał się zawrotu głowy.

Bo istotnie czuł jakieś mdław© zamroczenia. Jak urocze 
wydały mu się kłopoty sprzed pół godziny! Patrzył na wą­
skie, bezkrwjste wargi Snow‘a, jak na klatkę c drapieżnym 
zwierzęciem. Jak poradzić słowom, które lada chwila wypad, 
ną, skoczą mu do piersi?

Ten tu oto, człowieczek przyszedł do prawie premiera du­
żego kraju z czym, jak nie ze skargą na ministra spraw 
zagranicznych? Ze skargą, że jest krnąbrny ten minister, 
że się stawia, że się nie godzi na ustępstwa, hen, w Moskwie. 
Potocki mignął przez oczy Burdzie, tego się przekonało, ale 
jak trudna, jak skomplikowana jest wielka polityka! Przecież 
nie będzie się brało po kolei każdego z trzydziestu pięciu 
milionów mieszkańców tego kraju, aby mu. jak Potockiemu, 
tłumaczyć — czemu nie można sięgnąć po tak oczywisty, 
zdawałoby si^ratunek przed groźbą niemiecką, po sowiecką 
pomoc. Nie można — bo Potockiego się uspokoiło, ale tam­
tym przecież te słowa nie wystarczą. Na odwrót.

Jak trudna jest wielka polityka! Nie to, że kłamstwo w 
niej, jak witamina, do życia niezbędne. To, że kłamstw tych 
jest tyle, tak rozmaitych, nawarstwionych, wyspecjalizowa­
nych. Potockiemu gębę się zatkało wołożyńskimi chłopami. 
A wołożyńskim chłopom? No, tym, powiedzmy, wystarczy 
przodownik policji. Ale tym chłopom w ogóle, tym robotni­
kom. których przecież Gawałkami też się nie utreyfria w koń. 
cu, tym pyskaczom inteligenckim?

Że silni, zwarci, gotowi. Że nie potrzebna nam pomoc mo­
skiewska? Że nie pyskujcie, bo kraju obronność, na guzik 
ostatni zapięta, naruszacie? Jak tamtym czterem głupcom?

A co opowiedzieć tu oto, temu z noskiem, jak nie całkiem 
dojrzały pomidorek? Bo przecież j jemu prawdy nie powiese, 
zanadto trująca.

Nie tylko, zresztą, trująca. Cąła z półtonów, niedomówień 
złożona, z niejasnych przyrzeczeń, z niejasnych ostnzeżeń, 
z aluzji, z przesłanek, które wtedy tylko zaważą, jeśli pozo­
staną właśnie niedomówione. Tu, siećteąc naprzeciwko 
Snow‘a, w początku ostatniej dekady sierpnia, uświadomił 
sobie dopiero Burda z całą jaskrawością, jak karkołomna 
jest ta bekowska kombinacja

(?) (Ciąg dalszy nastąpi)

— Komentarz dnia 'j .......... .......
Przegrana bitwa 

podżegaczy wojennych 
Trzy i pół miesiąca toczyła się w Paryżu jedna z naj­

większych bitew w historii dyplomacji. Zakończyła się ona 
w ubiegły czwartek kompletną porażką dyplomacji zacho­
dniej. Albowiem delegat radziecki, wiceminister Gromyko 
zdemaskował w oczach opinii publicznej całego świata 
fałsz i hipokryzję rządów Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji, 2 jaką w ciągu trzech i pół miesięcy rzą­
dy te usiłowały uczynić./z paryskiej konferencji zastępców 
ministrów parawan osłaniający ich agresywne zamiary i 
przygotowania do wywołania trzeciej wojny światowej.

Jeśli i dyplomaci zachodni liczyli na krótką pamięć na­
rodów, to wiceminister Gromyko rozbił te rachuby. Przy­
pomniał on, że inicjatywa zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw w calu rozładowa­
nia napięcia międzynarodowego, wywołanego zbrojeniami 
mocarstw zachodnich i remilitaryzacją Niemiec — wyszła 
ze strony Związku Radzieckiego. Przypomniał on również, 
że rządy trzech mocarstw zachodnich od początku usto­
sunkowały się negatywnie do inicjatywy radzieckiej. Je­
żeli w końcu zgodziły ®ie na konferencję zastępców, u- 
czyniły to pod presją opinii publicznej własnych krajów, 
domagającej się porozumienia między wielkimi mocar­
stwami. Ale zła wola trzech rządów zachodnich była wi­
doczna od początku.

Ta sama zła wola — i to bez trudności udowodnił wice­
minister Gromyko na ostatnim posiedzeniu czterech za­
stępców —- cechowała wszystkie wystąpienia delegatów 
zachodnich przez cały czas trwania konferencji.

Ale jeszcze lepiej, niż niezgrabne i grubymi nićmi szy­
te argumenty delegatów zachodnich, prawdziwe intencje 
rządów zachodnich zdemaskowały ich własne czyny, które 
towarzyszyły bez przerwy obradom konferencji paryskiej.

Zerwaniu rokowań paryskich przea trzy rządy zachodnie 
towarzyszyły okoliczności niemniej prowokacyjne i de­
maskujące zamiary rządów zachodnich. Rządy zachodnie 
zerwały konferencję paryską w chwili zamknięcia loka­
li wyborczych we Francji, nie ukrywając wcale, że czeka­
ły z tym aż wyborcy włoscy i francuscy odejdą od urn 
i nie będzie już pilnej potrzeby odgrywania wobec nich 
roli pokojowego baranka. Natychmiast po zerwaniu konfe­
rencji paryskiej gubernator amerykański w Niemczech Za­
chodnich, Mac Cloy zapowiedział rychłe załatwienie spra­
wy armii zachodnio - niemieckiej i włączanie Niemiec Za­
chodnich do paktu atlantyckiego.

Jednocześnie amerykański minister wojny, Marshall, za­
żądał 6,5 miliarda dolarów na budowę nowych baz wo­
jennych. Amerykański admirał Carney objął dowództwo 
nad armią włoską i założył kwaterę wojskową w Neapolu. 
Specjalny wysłannik Trumana, Harriman, przybył d0 Pa­
ryża, aby skłonić rząd francuski do przyspieszenia zbro­
jeń i wyrażenia jawnej zgody na utworzenie armii zachód- 
nio • niemieckiej.

Te przykłady nie wyczerpują całokształtu agresywnej 
polityki USA 1 ich sojuszników. Ilustrują one jednak złą 
wolę, zakłamanie i hipokryzję trzech rządów zachodnich, 
zdemaskowaną przez wiceministra Gromykę.

Planom amerykańskiego imperializmu w Europie staje 
w poprzek wola milionów zorganizowanych ludzi w zmar- 
shallizowanej Europie. Wybory włoskie i francuskie wy­
kazały, żeAnarody Francji i Włoch nie zgodzą się na narzu­
cone im role „mięsa armatniego". W samych Niemczech 
Zachodnich 83,17% do 94.94% osób biorących udział W 
plebiscycie, opowiedziało się przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. Wzmożony wyścig zbrojeń zwiększa trudności 
gospodarcze państw zachodnch, jak tego dowodzi zwyżka 
cen we Francji, Włoszech, w Ameryce, w Anglii i w in­
nych krajach zachodu. Masy pracujące tych krajów bronią 
się — świadczą o tym liczne strajki: pracowników pań­
stwowych wa Włoszech, pilotów i marynarzy w USA 1 
inne.

Cały świat postępowy odnotował 10 rocznicę napaści 
Hitlera na Związek Radziacki, przypominając, że Hitlera 
wspierały te 6ame czyaniki, które dziś podejmują znowu 
szaleńcze zamysły brunatnego dyktatora . Te eame koła 
imperializmu amerykańskiego, przy pomocy niedobłtych 
genaralów hitlerowskich grożą dziś znowu światu pożo­
gą wojenną, niepomne dotkliwej lekcji historii, jaką o- 
trzymał faszyzm niemiecki. Ale masy ludowe nauczyły 6ię 
wiele z tej lekcji historii. 1 zgodnie ze słowami Stalina’ 
postanowiły wziąć w« własne ręce sprawę obrony poko­
ju, zaqrożoneqo przez imperializm amerykański.

Masy ludowe całego świata wydały też nieomylny sąd o 
polityce mocarstw zachodnich, zdemaskowanej przez Gro­
mykę. j. w.

Samoloty amerykańskie 
celowo naruszają 

granicę pańsłwowq Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Dnia 17 

czerwca br. ambasador USA 
w Pradze skierował do mini­
stra spraw zagranicznych Cze­
chosłowackiej Republiki Ludo­
wej notę, w której domagał się 
zwolnienia dwóch pilotów i 
zwrotu dwóch samolotów o na­
pędzie odrzutowym. Samoloty 
te bezprawnie naruszyły 8 
czerwca br. granice powietrzne 
Czechosłowacji, przeniknęły w 
strefę obszaru powietrznego 
nad Czechosłowacją i wylądo­
wały w pobliżu Pragi.

W odpowiedzi minister

Sąd Najwyższy USA 
odrzucił prośbę 
11 przywódców 
komunistycznych

NOWY JORK (PAP). Sę­
dzia Sądu Najwyższego USA 
Jackson odrzuci! prośbę 11 
przywódców Komunistycznej 
Partii USA o odroczenie wyko­
nania wyroku, skazującego ich 
na karę więzienia i o pozosta­
wienie na wolności za kaucją 
do czasu rozpatrzenia apela.cri 
przez Sąd Najwyższy w‘ paź­
dzierniku br.

spraw zagranicznych Czecho­
słowacji — V. Siroky w nocie 
skierowanej 21 czerwca br. do 
ambasady amerykańskiej 
stwierdza m. In. że władze cze­
chosłowackie konstatowały już 
niejednokrotnie, iż samoloty 
USA celowo 1 systematycznie 
przelatują przez granice po­
wietrzne Czechosłowacji. 
Stwierdzono, że rząd Stanów 
Zjednoczonych (poza Innymi 
formami pogwałcenia suweren­
ności Czechosłowacji) systema­
tycznie i bezczelnie narusza 
przy pomocy samolotów suwe­
renność terytorialną Czecho­
słowacji.

Minister Siroky wymienia 
w nocie 116 wypadków po­
gwałcenia Czechosłowackiego 
obszaru powietrznego, które 
miały miejsce w okresie od 15 
stycznia 1951 r.

Nota nadmienia, że aparaty 
te były uzbrojonymi samolota­
mi wojskowymi o napędzie od­
rzutowym i znajdowały się w 
pełnej gotowości bojowej.

W związku z powyższym no­
ta stwierdza, że władze cze­
chosłowackie muszą szczegó­
łowo zbadać, czy lądowanie to 
było istotnie przymusowe i czy 
pogwałcenie obszaru powie­
trznego Czechosłowacji było 
przypadkowe.



Martin Andersen 
NEXÓ

(W 82 rocznicę urodzin)
Martin Andersen Nexó, któ­

ry w dniu dzisiejszym obchodzi 
82-lecie swych urodzin, jest je­
dnym z największych pisarzy- 
rewolucjonistów naszego stule­
cia, Pisząc o autorze „Ditty", 
krytycy literaccy lubią go po­
równywać do rozłożystego dę­
bu ,,tkwiącego mocno korzenia­
mi w nadmorskich piaskach 
duńskich". Nexo wyrósł z pro­
stej chłopskiej ziemi Danii i ni­
by rozpostartymi konarami o- 
gromnego drzewa osłania wszy­
stkich pokrzywdzonych i poni­
żonych. Ukochanie człowieka 
jest źródłem całej jego twór­
czej działalności.

Martin Andersen Nexó, uro­
dzony w 1869 roku, w Kopen­
hadze, jest jednym z sze­
ściorga dzieci kamieniarza po­
chodzącego z chłopów bóm- 
holmskich. Swoje smutne dzie­
ciństwo spędził na wyspie Born- 
holm, pasąc krowy jak wszyst­
kie chłopskie dzieci. Potem pra­
cował jako czeladnik u szew­
ca, u murarza. Opisy środowi­
ska proletariackiego w jego po­
wieściach uderzają swoją praw­
dziwością, dlatego, że czerpał 
je wszystkie z własnych prze­
żyć.

Nędzę, w której wyrósł, Ne- 
xó uważał za rzecz niepotrzeb­
ną i niesprawiedliwą i od naj­
młodszych lat wypowiedział jej 
walkę. Radykalny socjalizm, z 
którym poznał się już w latach 
młodzieńczych, dostarczył tej 
walce ram retorycznych. Z 
chwilą wybuchu Rewolucji 
Październikowej Nexd został 
komunistą, poświęcając całe 
swoje życie partii i jej sprawie. 
Z niesłabnącą ani na chwilę e- 
nergią 82-letni obecnie pisarz 
propaguje idee, w które wierzy 
i bierze czynny udział w reda­
gowaniu pism lewicowych wie­
lu krajów.

Dla sprawy, której poświęcił 
się z takim oddaniem, najwię­
cej jednak uczynił przez swoje 
piękne książki: „Pelle zwycięz­
ca", „Ditta" i „Czerwony Mor- 
ten". W książkach tych Nexd 
daje obraz społeczeństwa kapi­
talistycznego, różnych jego 
warstw i środowisk, pokazuje, 
jak system gospodarki kapitali­
stycznej niszczy człowieka. Si­
łą swej myśli, ekspresją swego 
słowa Nexd narzuca czytelniko­
wi nieodparty wniosek: „Ten 
świat trzeba zmienić, jeżeli 
ludzkość ma żyć’.

Twórczość Martina Anderse­
na Nexó jest na wkroś narodo­
wa. Jego opowiadania z pierw­
szego okresu twórczości, ude­
rzające barwnością folkloru i 
pełną niezrównanego czaru pro­
stotą, oparte są głównie na le­
gendach i baśniach ludowych. 
Z wszystkich jego książek wy­
gląda do nas Dania — mały, 
piękny kraj o bogatej przeszło­
ści, jej lud pracowity i szla­
chetny, jego walka o chleb i 
wyzwolenie spod jarzma włas­
nych i obcych ciemiężców. Ale 
właśnie dlatego, że twórczość 
jego tak głęboko, sięga korze­
niami w lud, Nexó wypowiada 
myśli i uczucia, które są wspól­
ne wszystkich prostym ludziom 
wszystkich krajów świata. Nexó 
jest jednym z wielkich pisarzy 
humanitaryzmu, jak Gorki j, 
Dickens j Victor Hugo.

W przeciwieństwie do Dic­
kensa i Victora Hugo, którzy 
uważają, że można uwolnić 
świat od nędzy nie naruszając 
kapitalistycznego porządku 
świata, Nexó mówi wyraźnie, 
na przykładach losów Pellego, 
że wyzwolenie proletariusze o- 
siągną tylko przez zorganizo­
waną walkę z kapitalizmem. 
Pelle rezygnuje z rewolucji i 
kończy ostatecznie w obozie 
„socjal-zdrajców z Berlina". Ale 
Morten dochodzi do wniosku, 
że jedyną słuszną drogą jest ta, 
którą kroczą „rosyjscy towarzy­
sze, prawdziwi marksiści".

Martin Andersen Nexó od­
wiedził Polskę w r. 1948 jako 
jeden z uczestników Kongresu 
Wrocławskiego, twórczej pracy 
polskiego ludu, Warszawie od­
budowującej się z gruzów, wie­
rze w przyszłość „Polski, kraju 
młodego i rewolucyjnego" — 
poświęcił piękne przemówienie 
wygłoszone z wrocławskiej try­
buny. Dla nas autor „Ditty" — 
rodzonej siostry polskiego „Ja­
sia, który nie doczekał" — tym 
droższy jest dzisiaj, kiedy w na­
szej Ojczyźnie spełniają się 
marzenia Pellego, Mortena ’ 
Ditty.

K. W.

Wielkie dni proletariatu Francji
23 — 26 czerwca 1848

„Robotnicy mieli do wyboru: albo umrzeć z gło­
du, albo przejść do ataku...Była to walka o zacho­
wanie lub zniszczenie burżuazyjnego łaxiu. Zasłona, 
która spowijała republikę, została rozdarta? Takimi 
słowami opisuje Karol Marks dni czerwcowe roku 
1848, ogniową próbę, w której skrystalizował się i 
dojrzał francuski proletariat. (Karol Marks: Walki 
klasowe we Francji 1848—1850 wyd. „Książka**  str. 
53.)

*1 „Z Pola W-^ki", nr 3, ®tr
122, Moskwa 19-7 r.

Rewolucja lutowa 1848 r. by­
ła dziełem robotników, którzy 
wystąpili wówczas po raz pier­
wszy w historii jako siła samo­
dzielna i rozstrzygająca. Pro­
letariat odniósł zwycięstwo, 
lecz nie ujął w swe ręce wła­
dzy. Władza należała do burżu- 
azji. Robotnicy ginęli na bary­
kadach, ale w rządzie tymcza­
sowym, w Zgromadzeniu Usta­
wodawczym zasiadali przedsta­
wiciele burżuazji. Louis Blanc 
i inni socjaliści utopijni propa­
gowali hasła pokojowego wra­
stania socjalizmu w kapitalizm, 
łudzili masy, że może dojść do 
ugody między proletariatem a 
burżuacją.

Gdy demonstracja robotnicza 
z 15 maja zastała rozpędzona 
przez Zgromadzenie Narodowe, 
gdy na mieisce rządu tymczaso- 
wiego powołano Komisję Wyko­
nawczą, masy ludowe zrozumia­
ły, że hasło „fraternite" jest pu­
stym dźwiękiem, że burżuazia 
dąży do zepchnięcia proletaria­
tu do roli siły roboczej, dla sie­
bie zachowując wszystkie pra­
wa społeczne i polityczne.

Gdy Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło zamknięcie warszta­
tów narodowych i wysiedlenie 
bezrobotnych z Paryża, proleta­
riat postanowił walczyć o pra­
wo do życia. 23 czerwca zaczę­
to wznosić na ulicach baryka­
dy. Komisia Wykonawcza prze­
kazała dyktatorską władze ge­
nerałowi Cavaignac, military- 
ście i pacvfikatorowi, z którego 
dumni byliby dziś wszyscy at­
lantyccy podżegacze wojenni. 
Cavaignac miał pod swą komen­
dą 20 000 regularnych żołnie­
rzy, gwardię .ruchomą i miesz­
czańskie bataliony Gwardii Na-

Tadeusz Daniszewski

Niezłomny szermierz Rewolucji(vli,)
Życiorys Feliksa Dzierżyńskiego

kwietniu 1908 roku Dzier­
żyński po raz piąty wpa­

da w łapy żandarmów carskich. 
Po raz trzeci zostaje osadzony 
w X Pawilonie Cytadeli War­
szawskiej.

Z czasów pobytu w Cytadeli 
Dzierżyński pozostawił pamięt­
nik więzienny, prowadzony do 
sierpnia 1909 roku — dokument 
ludzki o niezwykłej wymowie 
Odcięty od świata zewnętrzne 
go. złożony ciężką chorobą, bę­
dąc dzień w dzień niemal nao­
cznym świadkiem masowy rh 
egzekucji, Dzierżyński nie zała­
muje się, nie upada na duchu 
Utrzymuje go przy życiu pło­
mienna wiara, że znowu nadej­
dzie czag wolnqści, że wcze­
śniej czy później idea socjali­
zmu musi zatriumfować.

„Trzeba — pisze on — skupić 
szeregi apostołów tej idei '• 
nieść wysoko jej sztandar, by 
lud go dojrzał i poszedł za nim 
I to jest dziś najpilnieisze za 
danie Socjal-Demokracji, zada­
nie tej qarstki tu w kraju, któ­
ra się zachowa. Socjalizm powi- 
nieni przestać być wyrozumo- 
wanym ujęciem przyszłości i 
stać się winien pochodnią, któ­
ra zapalać będzie w sercach 
ludzkich wiarę i energię nie- 
zwalczoną".

„31 grudnia. Dziś ostatni 
dzień roku. Po raz piąty już w 
więzieniu spotykam Rok Nowy 
(1898, 1901. 1902, 1907, 1909).
Po raz pierwszy — 11 lat temu. 
W więzieniu dojrzałem w mę­
ce, samotności i tęsknocie za 
światem i życiem. A jednak 
zwątpienie o „sprawie" nigdy 
nie zajrzało mj jeszcze w oczy. 
1 tffaz, w czacie, gdy w poto­
kach krwi pogrzebano na długie 
może lata wszystkie niedawne 
nadzieje, gdy przygwożdżono -e 
d0 słupów szubienicznych, qdy 
mnogie tysiące bojowników 
wolności zamknięto do lochów 
lub rzucono w zaspy śnieżne 
Syberii i teraz dumny jestem. 
Widzę te masy ogromne, które 
już się poruszyły, podważyły 
stare gmachy, te masy, w któ« 

rodowej. Przeciwko sobie miał 
masy ludu paryskiego, bez u- 
miejętności wojskowych, bez 
broni i bez sojuszników, gdyż 
ani chłopi, ani proletariat innych 
miast nie poparclj rewolucji. W 
dniu 23 i 24 czerwca przewaga 
bvła po stronie ludu, lecz już 
25 nierówność stała się widocz­
na.

Cavaignac użył artylerii. Nie 
pomogło męstwo i zawziętość 
proletariatu. 26 czerwca wie­
czorem padła ostatnia baryka­
da.

Krwawe zwycięstwo reakcii 
nie złamało jednak ducha wal­
ki mas ludowych. „Dzięki swej 
klęsce" — pisze Karol Marks 
—- „proletariat przekonał się, że 
najdrobniejsza poprawa jego lo­
su w ramach burźuazyjnej re­
publiki staje się utopią, która 
staje się przestępstwem z chwi­
lą, gdy się chce ią urzeczywist­
nić. Na miejsce dawnych zadań 
oroletariatu stanęło teraz śmia­
łe hasło rewolucyjne: obalenie 
burżuazii! Dyktatura proletaria­
tu!" (Marks: Walki klas we 
Francji 1848—1850 wyd. „Książ­
ka" str. 54.)

Tak powstał proletariat Pa­
ryża, ieden z na:bardziej świa­
domych, najbardziej postępor 
wych w świecie, posiadający 
doświadczenie stulecia walk re­
wolucyjnych. W żvłach jego 
ołvnie krew ludzi, którzy zdo­
byli BastyFę, krew bohaterów, 
którzy padli na barykadach Pa­
ryża w r. 1789. 1830, 1848 i 1871.

Proletariat francuski nie za­
pomniał lekcji z roku 1848 Pro­
letariat francuski ugina się w 
tej chwili pod ciężarem podat­
ków, dźwiga wszystkie ciężary 
zbrojeniowej polityki potom- 

rych łonie przygotowują 9ię no­
we siły do nowych walk. Dum­
ny jestem, że jestem z nimi, 
że ie widzę, czuję, rozumiem ■ 
— że sam przecierpiałem wiele 
z nimi razem.

Tu w wiezieniu jest źle, nie­
raz bywa strasznie. A jednak... 
Gdybym na nowo miał rozpo­
cząć życie — rozpocząłbym tak 
samo; nie jest to nakaz obowią­
zku. lecz mus organiczny. Wię­
zienie tego tylko dokonało, że 
sprawa 6tała gię dla mnie, czym 
dziecko dla matki: czymś u- 
chwytnym, realnym — jak dzie­
cko dla matki — krwią i cia­
łem własnym pod sercem no­
szonym, dzieckiem, które nigdy 
zdradzić nie może".

Carski sąd dwukrotnie skazu­
je Dzierżyńskiego na dożywot­
nią katorgę. Mimo ciężkiej 
choroby wysłany zostaje do Ta- 
siejewki — daleko na Sybir. Po 
drodze daje się poznać towa­
rzyszom z najszlachetniejszej 
strony. On staje na czele walki 
przeciw przepisom, nakazują­
cym zdejmowanie czapek przed 
„naczalstwem" — co odcierpieć 
musi karcerem. On groźbą gło­
dówki powszechnej zmusza ad­
ministrację do zdjęcia kajdan z 
nóg jednego z zesłańców, uka­
ranego przez gubernatora czar­
nomorskiego. On wreszcie, bę­
dąc już w Tasiejewce, nie wa­
ha się oddać własny paszport 
i wszystkie posiadane przez 
się pieniądze pewnemu towa­
rzyszowi. któremu grozi kara 
śmierci.

Oto jak kreśli jego wygląd 
zewnętrzny w owym czasie któ­
ryś z zesłańców:*)  „Był to czło­
wiek wyyikiego wzrostu, o twa­
rzy bladej, prawie przezroczy 
stej, z ostra, krótko przystrzy­
żoną bródką, którą zachował 
do ostatnich dni. o szaroniebie- 
skich oczach, pałających go­
rączkowym blaskiem. Mówił 
dźwięcznym jak stal głosem. 
Ubrany w długi, szary chałat 
aresz.tancki, w ..koty” (półbuci- 
ki skórzane) i szarą czapkę su 
kienną, przepasany wąskim rze- 

ków. Cavaignac‘a, własnymi o- 
czyma patrzy na likwidację 
francuskiego przemysłu, na za­
kładanie rurociągów i baz stra­
tegicznych przez amerykańską 
armię, która jak olbrzymia pa­
jęczyna oplątuje piękny, fran­
cuski kraj.

Ale nie patrzy biernie. Co­
dzienne strajki, demonstracje, 
wystąpienia milionowych rzesz 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec i wojnie yietnamskiej, po­
tężna akcja w obronie pokoju 
— są wyrazem protestu prze- 
civzko rządom republiki burżu- 
azyjnej. Dni czerwcowe roku 
1951, dni walki wyborczej do 
Zgromadzenia Narodowego, za­
kończonej, mimo oszukańczych 
tricków zdobyciem 5 milionów 
głosów dowiodły, ńjak wielką 
siłą jest francuska klasa robot­
nicza. Proletariat francuski nie 
walczy dziś sam, jak w r. 1848. 
Łączą się z nim proletariusze 
całego świata, wszyscy ludzie 
pracujący, wszyscy ludzie ucz­
ciwi, ludzie, którym droga jest 
prawda, postęp i pokój. Na po­
konanie takiej siłv nie wystar­
czą armaty i „fliki" policyjne 
ministra Thomasa, ani czołgi 
Eisenhowera, ani najnowocześ­
niejsza broń zza Atlantyku. Bo 
siła proletariatu sięga także 
poza Atlantyk.

K. W.

Ogromny rozwó;
zespołów rybackich PGR

ZIELONA GÓRA (PAP). 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne woj. zielonogórskiego do­
starczą w bież, roku na rynek 
przeszło 244 tony ryb. Hodo­
wla ryb rozwija^się najspraw­
niej w zespołach rybackich 
PGR w Międzyrzeczu i w 
Przemkowie, które posiadają 
206 stawów 1 jezior. Ośrodki 
zarybieniowe tych zespołów 
wyhodują w bież, roku około 
5 milionów sztuk wylęgu siela­
wy, niemal 6 milionów szczu­
paków i 142 tysiące sztuk wy­
lęgu łososi.

mykiem, z płóciennym workiem 
na pieca.h. przypominał raczei 
natchnionego pielgrzyma, por­
wanego marzeniem, niż rewolu­
cjonistę idącego na zesłanie".

Historia powtarza się. Po ty­
godniu Dzierżyński aranżuje 
trzecią z kolei udaną ucieczkę. 
Partia posyła go ną pewien cza9 
do Włoch, na wyspę Capri, dla 
poprawy zdrowia, Tam zawiera 
bliższa znajomość z Maksy- 
mem Gorkim, na którym „od 
razu wywarł niezatarte wraże­
nie czystości duchowej i nie 
złomności".

W latach 1910—1911 Dzier­
żyński mieszka półlc-ęjalnie w 
Krakowie, wyjeżdżając od cza­
su do czasu na teren zaboru ro­
syjskiego. Z dala od bezpośred­
niej pracy masowej czuje 9ię 
źle, więdnie. Toteż nieustannie 
domaga się od Zarządu Głów­
nego SDKPiL wysłania go na 
stałe do Królestwa Kongreso­
wego twierdząc, iż przebywanie 
poza jego granicami, z dala od 
mas, jest dla niego równozna­
czne ze śmiercią fizyczną i par­
tyjną.

I oto znów jest w Warsza­
wie, walęzy. pracuje tępi pro­
wokację. robi wszystko, by 
przysposobić partię w pełni do 
wykonania swych zadań w o- 
kresie odradzającego eie ruchu 
masowego.

W nocy na 1 września 1912 
roku — nowe i ostatnie aresz­
towanie. Dzierżyński znowu 
bierze na siebie całą winę i od 
mawia zeznań. Zaczynają się 
poraź nie wiadomo który katu­
sze więzienne. tvm razem na 
Pawiaku i Mokotowie.

Poprzez sito cenzury carskiej 
pisze on w więzieniu swe wzru­
szające listy pełne wiary w lep­
szą przyszłość. Oto parę frag­
mentów:

„Mam jedno, co trzyma mn‘e 
i każę być pogodnym — to wia­
ra niezłomna w ludzi... Warun 
ki życia się zmienią i zło prze­
stanie panować 1 człowiek dla 
człowieka będzie bratem naj­
bliższym iak. dziś wilkiem" 
(15. 12. 1913 r.).

Prace w polu są w pełnym toku. Niedługo nastąpi okres 
najbardziej natężonej pracy dla rolników — żniwa. Zajęci 
w polu rodzice będą mogli p ozostawić swe dzieci w licz­
nych żłobkach i przedszkolach, które zostały założone przy 
PGR-ach, spółdzielniach produkcyjnych i gromadach wiej­
skich. — Na zdjęciu: Sympa tyczna trójka z przedszkola 
przy PGR w Polanowicach k/Kruszwicy — Zosia, Basia i 

Janek na spacerze w parku.

Prawdziwa nauka 
w służbie narodu
Uniwersytet m. Mołoto- 

wa znajduje się nad sa­
mym brzegiem Kamy. Za­
łożony 35 lat temu, stał 
się on w niedługim czasie 
poważnym ośrodkiem na­
ukowym. W latach władzy 
radzieckiej wydzielone zeń 
zostały samodzielne in­
stytuty: medyczny, peda­
gogiczny, rolniczy. Pomi­
mo to jednak znaczekiie 
uniwersytetu nie tylko nie 
obniżyło się, ale jeszcze 
wybitnie się podniosło. 
Powstały w nim nowe wy­
działy i dwukrotnie zwięk­
szyła się liczba słuchaczy. 
Niewiele jest w Związku 

Radzieckim miejscowości, 
które by dorównywały ob­
wodowi mołotowskiemu pod 
względem różnorodności bo­
gactw naturalnych i uprze­
mysłowienia.

W tym bogatym zakątku 
Uralu istnieje dla nauki 
szerokie pole do pracy. Ra­
dziecka nauka, która stała 
się bliskim doradcą narodu, 
z dnia na dzień coraz głę­

„Im piekło życia w danej 
chwili jest ęorsze, tym głośniej 
i wyraźniej słyszę odwieczny 
hymn życia — piękna i szczę­
ścia prawdy.. Życie, qdy nawet 
kajdany wlec trzeba, może być 
i jest radosne" (2 czerwca 1914 
r-).

Po wybuchu wojny światowej 
wszystkich więźniów politycz­
nych z Polski wywieziono w 
głąb Rosji. Dzierżyński znalazł 
się w więzieniu mceńskim gu- 
bernii orłowskiej, skąd pisa} w 
końcu 1914 r.:

„Kiedy pomyślę, co musi się 
teraz dziać w Polsce, ile tam 
nieszczęść, cierpień i spusto­
szeń, ogarnia mnie zgroza. Mu­
szę uciekać od tych myśli i o- 
brćfzów".

Męczy go jednak oderwarre 
od życia, od pracy partyjnei. 
„Tak ogromnie ciężkoderaz sie­
dzieć bezużytecznym i bezczyn­
nym".

Warszawski Sąd Okręgowy 
skazuje go za ucieczkę na trzy 
lata katorgi, którą odbywa w 
więzieniu orłowskim w kajda­
nach, w niezwykle ciężkich wa- 
runkachpprzy nieustannych epi­
demiach i masowej śmiertelno­
ści więźniów. Ale Dzierżyński 
jest jak ze stali. Dochodzi do 
niezłomnego przekonania, że 
.życie zakwitnie tym prędzet i 
silniej, im silniejsze dziś jest 
rozbicie". Swo;m orlim wzro­
kiem widzi ..to, o czym dziś 
nikt nie mówi".

Z kolei sąd moskiewski ska­
zuj Dzierżyńskiego znowu na 
6 lat katorgi za działalność re 
wolucyjną w latach 1910—12 
Stan iego zdrowia iest tak no 
ważny, iż lekarz więzienny wy 
stępuje z wnioskiem o zdięcie 
7, nieoo kaidan W więzieniu 
hntyrskim w Moskwie w roku 
1916 Dzierżyński wypowiada 
wobec towarzyszy głośno swó; 
nogląd na sytuację: „Przeko 
nany jestem że rewolucja zwy 
cięży najpóźniej za rok...”

biej przenika w codzienne 
sprawy potocznego życia, 
jest z nim organicznie zwią­
zana.

Zespół Uniwersytetu Mo- 
łotowskiego współpracuje 
ściśle z wszystkimi zakłada­
mi przemysłowymi, istnieją­
cymi na terenie obwodu. 
Naukowcy są mile widziany­
mi gośćmi w zakładach pra­
cy. Wygłaszają oni odczyty 
o akustyce dla pracowników 
fabryki patefonów, z budow­
niczymi maszyn . dzielą się 
rezultatami swych doświad­
czeń naukowych w dziedzi­
nie galwanizacji itd. Nie 
tylko miejscowe, ale i są­
siednie placówki przemysło­
we przesyłają i przywożą do 
uniwersytetu do analizy 
próbki stopów i materiałów 
budowlanych.

Uniwersyteccy geolodzy 
badają liczne leje powstałe 
wskutek chemicznego i fi­
zycznego działania wody 
podskórnej na pokłady ska­
liste. W niektórych kopal­
niach przy wydobyciu każ­
dej tony węgla trzeba wy­
pompowywać po kilka ton 
wody. Prace geologów mają 
na celu zbadanie drogi, ja­
ką woda przenika do ko­
palń,. aby przy budowie i 
rozbudowie szybów wyelimi­
nować tę przeszkodę.

ściśle związana z potrze­
bami życia jest również ka­
tedra paleontologii, kierow­
nikiem której jest prof. Gie- 
rasimow.

— Od kilku lat — mówi 
on — badamy wraz z petro­
grafami bogactwa naturalne 
gleby. Szukamy nowych po­
kładów węgla i nafty oraz 
określamy poziom, na któ­
rym się znajdują.

Ziemia permska słynie ze 
wspaniałej koniczyny. Ale 
lucerna — roślina południo­
wa — ma większe znaczenie 
gospodarcze, jest ekonomicz­
niej sza, gdyż wystarczy siać 
ją raz na 5—6 lat. Instytut 
Rolny wraz z uniwersytetem 
robią próby aklimatyzowania 
tej rośliny w obwodzie mc- 
łotowskim. Jeżeli to się uda, 

-to tysiące hektarów ziemi 
uralskiej pokryję się lucer­
ną, co będzie miało wielkie 
znaczenie dla tutejszych 
hodowców.

Buraków cukrowych nigdy 
tu dotąd nie uprawiano. Do­
cent Bynow po sześciolet­
nich doświadczeniach stwier­
dził, żę przy odpowiednim 
postępowaniu można będzie 
na Uralu uprawiać buraki 
cukrowe.

Ichtiolodzy pod kierun­
kiem prof. Mienszikowa pra­
cują nad zarybieniem sta­
wów. Katedra fizjologii ro­
ślin bada możliwości pod­
niesienia urodzaju ogórków 
i pomidorów.

Słowem, nie ma na Uni­
wersytecie Mołotowskim ani 
jednego wydziału nauk przy­
rodniczych, a nawet ścisłych, 
który stałby z dala od palą­
cych zagadnień życia. Na­
uka radziecka służy swemu 
narodowi, jest jego stałym 
doradcą w twórczym i pra­
cowitym życiu. Spełnia w ca­
łości tc szlachetne zadanie 
do jakiego powołana być po­
winna prawdziwa nauka. 
 J. B. 
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Poznańskie szkoły podstawę 
prLodujq 

w zdobywaniu odznak BSPO
„Sprawny do pracy i obrony" — to nie tylko nazwa odznaki, 

to także treść ideowa naszej kultury fizycznej, główny cel pra­
cy wszystkich organizacji sportowych Polski Ludowej.

Ilość członków organizacji sportowych przygotowanych do 
zdania norm na odznaki, BSPO i SPO stanowi o stopniu wypeł­
nienia naszego wielkiego zadania wychowania ludzi zdrowych, 
sprawnych, silnych i wytrwałych w walce i pracy, świadomych 
patriotów i budowniczych naszej Ojczyzny, aktywnych uczest­
ników wielkiej walki o plan 6-Ietni i pokój na śwlecie.

Niespodzianki
w I lidze piłkarskiej

17 Szkoła Podstawowa 
na Winiarach 

w czołówce szkół Polski
Zadania te najlepiej zrozu­

miała Szkoła Podstawowa nr 17 
na Winiarach, w której w roku 
szkolnym 1950/51 uzyskało 70 
uczniów odznaki BSPO.

Tak poważny sukces jest głó­
wną zasługą wychowawcy fizy­
cznego ob. Ludwika Żołądkow- 
skiego.

Dużą zasługę ma również Ko­
mitet Rodzicielski, który zaku­
pił znaczną ilość sprzętu sporto­
wego, między innymi skrzynię i 
materace oraz postarał się o 
boisko przy szkole.

W 6 maja br. szkoła ta zorga­
nizowała igrzyska sportowe, w 
których ćwiczyło 120 członków.

Kilkakrotnie uczniowie szko­
ły robili lłkcje pokazowe na 
konferencji nauczycieli wycho­
wania fizycznego z Poznania i 
powiatu poznańskiego.

Uczniowie zrozumieli należy­
cie hasło: „Piersi w nauce — 
piersi w sporcie", gdyż np. ucz­
niowie: Leda, Barbacki, Niewia- 
da, Kistowski, Chrzanowski i 
bracia Kepel mają dobre stop­
nie i są wzorowymi sportowca­
mi. Otrzymali oni w nagrodę 
piękne książki na uroczystości

Echa wypadków 
w RADOMSKU

Wspaniały rozwój kultury 
fizycznej i sportu w Polsce, 
coraz bardziej wzrastające 
uświadomienie oraz aktyw­
ność polityczna sportowców 
sprawia, że podnosi się po­
ziom wychowania młodzieży 
oraz zdrowotność mas pra­
cujących miast 1 wsi.

Nie wszędzie jednak prze­
zwyciężono już szkodliwe 
nawyki i tradycje burżuazyj- 
ne, godzące w dobre imię, w 
słuszną linię rozwoju sportu 
polskiego.

W Radomsku (woj. łódz­
kie) doszło kilka razy do 
gorszących zajść w czasie 
meczów piłkarskich. Ostat­
nio 17 maja w czasie meczu 
ZKS „Stal" — ZKS „Spój­
nia" (Tomaszów Mazowiec­
ki), kilku członków miejsco­
wej Unii, na czele sowini- 
stycznie nastawionej grupy 
swoich sympatyków wkro­
czyło na boisko i pobiło 
ciężko graczy tomaszow­
skich. Inicjatorami i prowo­
dyrami zajść w Radomsku 
byli członek władz ZKS „U- 

■ nia" ob. Madejczak oraz za­
wodnicy Błada, Cichy i Ja­
worski.

Przeprowadzona kontrola 
w Radomsku wykazała, że 
Zarząd Klubu „Unia" prowa­
dził wręcz szkodliwą działal­
ność. Nie organizował ma­
sowego rozwoju kultury fi­
zycznej wśród młodzieży f 
pracujących, a bazował tyl­
ko na kilkunastu zawodni­
kach, nawet nie związanych 
z zakładem pracy, przez co 
doprowadził do likwidacji 
koła sportowego. W klubie 
nie zorganizowano zdawania 
norm na SPO, nie prowadzo­
no także pracy polityczno- 

* wychowawczej. Zarząd Klu­
bu nie tylko, że nie podjął 
próby samokrytycznej oceny 
swojej pracy, ale. uczynił 
wszystko, by zatuszować ca­
łą sprawę.
Podobnie 1 ZKS „Stal" w 

Radomsku, rozwijał swą 
działalność w kierunku eli­
tarnego sportu wyczynowe­
go, pojętego jako antagoni- 
styczna rywalizacja z istnie­
jącym w Radomsku ZKS 
„Unia".

PKKF w Radomsku prze­
szedł nad chuligańskimi wy­
czynami do porządku dzien­
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z okazji zakończenia roku 
szkolnego.

Szkoła Podstawowa nr 2 
w Zabikowie 

zdobyła 56 odznak BSPO
Uczniowie Szkoły Podstawo­

wej nr 2 w Zabikowie zdobyli 
56 odznak BSPO mimo znacznie 
gorszych warunków od szkół 
poznańskich.

Poza wychowawczynią ob. 
Teresą Ratajczakówną, dużo 
pracy włożyło Koło Sportowe nr 
181 ŻS Ogniwo przy Wodocią­
gach w Dębcu, z ob. ob. 
Schmidtem, Pińskim, a zwłasz­
cza instruktorem w. f. ob. Li- 
netty na czele, które sprawuje 
opiekę nad powyższą szkołą.

Sprawdzianem pracy na polu 
wychowania fizycznego, były 
imponujące igrzyska sportowe 
czterech szkół podstawowych 
powiatu poznańskiego organizo­
wane przez Koło Sportowe nr 
181 ZS Ogniwo i Szkołę Podsta­
wową nr 2 w Żabikowie.

Te dwa imponujące w cyfrach 
przykłady, niech będą bodźcem 
dla kierowników pozostałych 
szkół podstawowych naszego 
miasta, gdyż większość z nich 
ma jeszcze duże zaległości do 
odrobienia na odcinku umaso- 
wienia i upowszechnienia wy­
chowania fizycznego, wyrażają­
ce się w masowym zdobywaniu 

1 odznak „Bądź Sprawny Do Pra- 
I cy i Obrony".

nego nie wyciągnąwszy z 
zajść żadnych konsekwencji. 
Kontrole przeprowadzone 
przez Rady Okręgowe Zrze­
szeń Sportowych „Stal i „U- 
nia" miały' charakter for­
malny i biurokratyczny. Ró­
wnież w sposób bezdusznie 
formalny ustosunkował się 
do wypadków w Radomsku 
Kier. Referatu Kultury Fi­
zycznej ORZZ ob. Łuczak.

WKKF w Łodzi ograniczał 
się do kontroli prac biuro­
wych nie wnikając w życie 
organizacyjne kóltoj klubów. 
Styl pracy WKKF w poważ­
nym stopniu zaciążył na sty­
lu pracy PKKF.

Wypadki powyższe świad­
czące o tym, że część orga­
nizacji działaczy sportowych 
nie wypełnia zarządzeń i u- 
chwał Plenum GKKF-u skło­
niły Prezydium GKKF, po 
porozumieniu się z CRZZ, do 
podjęcia radykalnych środ­
ków w celu zapobieżenia 
na przyszłość podobnym zaj­
ściom.

Postanowiono mianowicie 
rozwiązać ZKS „Unię" i ZKS 
„Stal" w Radomsku i zorga­
nizować odpowiednie kola 
sportowe przy zakładzie pra­
cy. Postanowiono także usu­
nąć szereg działaczy spor­
towych oraz zdyskwalifiko­
wać dożywotnio winnych 
zajść zawodników. Zdjęto 
z zajmowanego stanowiska 
przewodniczącego PJ^KF ob. 
Wyczółkowskiego oraz z Se­
kcji Piłki Nożnej PKKF w 
Radomsku ob. Pieżaka 1 ob. 
Architekta. Radom okręgo­
wym „Unia" i „Stal" wyt­
knięto oderwanie się od te­
renu i zobowiązano je do 
zrewidowania swego stano­
wisko. WKKF w Łodzi zwró­
cono uwagę na niewłaściwy 
styl pracy i biurokratyczne 
podejście do kontroli w te­
renie, a także polecono wy­
ciągnięcie wniosków organi­
zacyjnych w stosunku do 
pozostałych winnych.

Zdecydowane stanowisko 
GKKF przyczyni się niewąt­
pliwie do przezwyciężenia 
starych nawyków i całkowi­
tego oczyszczenia sportu 
polskiego z szkodliwych po­
zostałości z czasów burżua- 
zyjnych.

Plywactwo sportem masowym
Jachnik pokonał Taedlinga

Zakończenie Dni Morza nada­
ło imprezom ostatniej niedzieli 
specjalny charakter. „Wodnia­
cy" wysunęli się na czoło orga­
nizatorów zawodów.

Redakcja Expressu Poznań­
skiego wspólnie z ZKS Unią u- 
rządziła masowa imprezę wpław 
pod mostami Poznania.

Na starcie stanęło ponad 700 
pływaków Co potwierdziło roz­
wój tej gałęzi 6portu w ostat­
nich latach. Obok znanych a- 
sów startowali chłopcy ze szkól 
podstawowych a w konkuren­
cjach żeńskich obok seniorek— 
dziewczęta.

Flotylla kajakowa, łodzi wio­
ślarskich i motorówek prowa­
dzona w defiladzie przez statek 
Sobieski wykazała zebranej pu­
bliczności swą liczebność i róż­
norodność. Po raz pierwszy roz­
strzygnięto pytanie, kto szybszy 
łódź wioślarska czy kajak. Mo­
torzyści wodni mieli możność 
sprawdzić jakość sweqo sprzętu 
i umiejętności.

Doświadczalna biegi, w któ­
rych zmierzyły się kajaki z ło­
dziami wioślarskimi nie dały 
zdecydowanego rozwiązania.

Pierwsze z seniorek na me­
tę przybyły Miklasówna 
(Stal), Malicka (Sp) i No- 

• wieka (Sp).

Nie rozstrzygnięto 
CWKS - Gwardia 10:10

Spotkanie, które miało zade­
cydować o tytule drużynowego 
mistrza Polski pomiędzy Gwar­
dią a CWKS-em zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym 
10:10.

Walki stały na dobrym po­
ziomie, przy czym drużyna 
Gwardii wzmocniona została 
zawodnikami z innych okręgów 
a mianowicie Kasperczakiem, 
Sadowskim i Liszem. CWKS wy­
stąpił bez reprezentanta waqi 
ciężkiej Gościańskiego. Punkty 
dla CWKS-u zdobyli: Woźniak, 
Kruża, Dębisz, Musiał i Grze­
lak. dla Gwardii Kasperczak, 
Komuda. Sadowski, Kolczyński 
i Szymura.

Narciarze 
jeżdżą 
na Kasprowym

AZS w Zakopanem zorgani­
zował 24 bm. dla uczczenia IH 
Zlotu Młodych Bojowników o 
pokój slalom otwarty na Ka­
sprowym Wierchu.

Zawody narciarskie były 
wielka atrakcją dla około ty­
siąca wycieczkowiczów i wcza­
sowiczów którzy wzdłuż tra^y 
na stokach Beskidu obserwowa­
li rzadkie w te,i porze roku 
zawody narciarskie.

Zawody- odbyły się przy 
wspaniałej letniej pogodzie 1 
dobrych warunkach śniego­
wych.

Trasa slalomu przebiegała od 
przełęczy Beskidu, Żlebem, do 
Kotła Kasprowego z metą przy 
stacji wyciągu ©anioweqo. Na 
'rasie długość! 400 metrów znaj 
dowały się 42 bramki. Starto 
wało 23 zawodników z wszy­
stkich klubów zakopiań9k’ch 
oraz ZKS Kolejarz z Bielska.

Zwyciężył Mirannwskj (AZS' 
1:13 przed Pękala (Kol.) 1:14 
Dziedzic (CWKS) znalazł się 
ioniero na piątvm miejscu — 
1:18.

W slalomie kobiet zwvciężv 
la Kowalska (Gwardia) 44,4 
orzed Wawrytkówną (CWKS) 
47,6.

W dwójkach okazała się 
szybsza łódź wioślarska Ogniwa 
z załogą Zielazowski i Nettman. 
Natomiast zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł kajak cztero-

Jachnik (Stal) stoczył na 
trasie około 3000 m pod 
mostami Poznania zaciętą 
walkę z dwukrotnym zdo­
bywcą pucharu Taedlin- 
giem, wysuwając się na 
ostatnich metrach na pierw­

sze miejsce

osobowy Stali z obsada Kara- 
siewicz I i II, Talarowski j Ro- 
dziejczak.
Wyniki konkurencji pływackich
chłopcy: 1. Jan Lutomski (Sp.) 

6,45; 2. Michalski (Gw. P.) 6,45,4; 
3. Jankowiak (Dg. P.) 6-45,9;

dziewczęta: 1. Klemińska (Stal) 
6:26.4, 2. Cedro (Stal) 6:31.4. 3.
Kurkówna T. (Stal) 6:37.8;

juniorzy z klubów: 1. Furowicz 
(AZS) 18:02.6, 2. Lutomski (Sp)
18:04.6, 3. Tuchołka (Sp) 19.12.2;

juniorzy — niestow.: 1. Grellus 
(Lic. Mech.) 21:27.8, 2. Mańczak
(Lic. Mech.) 23:24.3, 3. Biedziński 
(SPP 22);

juniorki: 1. Górna (Stal) 20:32,2, 
2. Tumczakówna (Sp) 20:45, 3. Cza- 
ińska (Sp);

kobiety: 1. Miklasówna (Stal)
22:00, 2. Malicka (Sp) 22:14.9, 3.
Nowicka (Sp) 22:20, 4. Cichońska- 
Wojciechowska (St);

kobiety powyżej 30 lat: 1. Kle­
mińska Wł. (St) 6:59;

mężczyzn : 1. Jachnik (Stal)
34:46, 2. Taedling (Stal) 34:47, 3. 
Cichońskf (Stal) 35:01, 4. Koprow­
ski (Sp), 5. Szymlet .(Kol. Kościan), 
6. Marciniak (St);

mężczyźni pow. 35 lat: 1. Gro- 
madziński (Sp) 18:14, 2. Sikora
(Stal) 18-35, 3. Kurnatowski (Gw);

mężczyźni pow. 45 lat: 1. Rataj- 
cz.ak (n) 6:30.2, 2. Andrzejczak
(Kol.) 6:44, 3. Klemiński (Stal).

Piloci szybowcowi 
poprawiają wyniki

Piloci Aeroklubu Warszaw­
skiego Bitner i Ziemiński wy­
konali rekordowy przelot do­
celowo powrotny na trasie 
Warszawa — Lublin — Warsza­
wa dłuqości 314 kilometrów.

Pilot Bitner pobił dotychcza- 
owv rekord Polski należący do 

Makuli o 93 km. Ten sam wy- 
I nik uzyskał również Ziemiński, 
jednak wykonał on lot w cza­
sie o 2 minuty ąorszym.

Rekordowy lot trwa) 6 godz 
39 min.

Nowacki Kolejarz Ostrów
przebiegł 400 m w 52,5 sek.

W Ostrowie odbyły się w ub. 
niedzielę na stadionie „Kolejarza" 
lekkoatletyczne mistrzostwa powia­
tu ostrowskiego, które przy sprzy­
jających warunkach atmosferycz­
nych zgromadziły na starcie około 
60 zawodników. Zawody te były 
doskonałym przeglądem tężyzny fi­
zycznej ostrowskich sportowców 
którzy osiągają coraz to lepsze wy­
niki.

Sensacją zawodów był czas 52,5 
w biegu na 400 m uzyskany [yzez 
Zbigniewa Nowackiego Kolejarz 
(Ostrów) Który w tym roku jest 
najlepszym czasem w Wielkopol- 
sce.

Ciekawsze wyniki techniczne 
przedstawiają się następująco:

Kobiety: 60 m StasiSkówna (Ko­
lejarz) 8.3 sek. 500 m Antonlewi- 
czówna (Kolejarz) 1,31 sek., rzut 
dyskiem KrzOskówna (Stal Ostr 1 
25,85, oszczep Jolanta Nowacka 
(Start Ostr.) 21.41, skok w dal Sta- 
siakówna, (Kolejarz Ostr).

Mężczyźni: 100 m Drzewiecki 
(Stal Ost.) 11,8 sek , 800 m Mar- 
czewski (Kolejarz Ostr.) 2,12,7 sek 
400 m Nowacki (Kolejarz Ostr 1 
52,5 sek. najlepszy czas w okręgu 
poznańskim. 1500 m Russek (Kole­

W dniu wczorajszym 1 li­
ga piłkarska wystartowała 
do drugiej kolejki rozgry­
wek i znowu notujemy serię 
niespodzianek. Do najwię­
kszych należą wygrano cho­
rzowskiej Unii z leaderem 
tabeli CWKS-em oraz poraż­
ka dotychczasowego wicele- 
adera Kolejarza Poznań z O- 
gniwem Bytom. Ta druga 
porażka jest dla nas szcze­
gólnie przykra, gdyż w wy­
niku jej drużyna poznania­
ków spadła w tabeli na 
czwarte miejsce. Bytomiacy 
już w ub. czwartek pokazali 
swój lwi pazur, bijąc zdecy­
dowanie dobrą drużynę 
Włókniarza krakowskiego, 
która wczoraj przegrała wy­
soko z warszawskimi Kole­
jarzami. Szczecińska Gwar­
dia drugi raz w tym tygod­
niu gościła w Krakowie, 
sprawiając swym zwolenni­
kom miłą niespodziankę, u- 
zyskanym wynikiem remiso­
wym w spotkaniu z tamtej­
szym Ogniwem. Ambitna 
drużyna Górników z Radli­
na przeżyła ponownie go­
rycz porażki, ulegając ruty-

WYNIKI
Ogniwo (Kr)-Gwardia (Szcz.) 1:1 
Unia (Ch.) — CWKS 2:1
Gwardia (Kr.) - Górnik (Rad.) 2:1 
Kol. (W-wa) — Włók. (Kr.) 4:0
Ogniwo (Byt.) — Kole. (Pz.) 3:0

TABELKA'
1. CWKS 17 22:16
2. Gwardia Kraków 16 19: 8
3. Ogniwo Kraków 15 18:15
4. Kolejarz Poznań 15 18:13
5. Kolejarz W-wa 14 22:14
6. Górnik Radlin 14 22:16
7. Budowlani Chorz. 12 21:13
8. Włókniarz Łódź 10 15:15
9. Unia Chorzów 9 22:21

10. Ogniwo Bytom 9 12:16
11. Włókniarz Kraków■ 8 21:28
12. Gwardia Szczecin 3 8:39

Moderówna i Ohnsorge
mistrzami Polski w wieloboju

Rozegrane w Łodzi zawody 
lekkoatletyczne o tytuł mistrza 
Polski w trójboju kobiet i pię­
cioboju mężczyzn odbył się w 
bardzo złych warunkach na ro?~

Ohnsorge utalentowany za­
wodnik Stali, startując w 
niedzielę na zawodach w 
Łodzi zdobył l miejsce w 
pięcioboju i zaszczytny ty­

tuł „Mistrza Polski" 
zdobywając 3.343 pkt. 

miękłej po deszczu bieżni. Ostat­
nie konkurencje rozegrano już po 
zapadnięciu zmroku. W tych wa­
runkach uzyskano na ogół słabe 
wyniki.

W trójboju kobiet tytuł mi­
strzyni Polski zdobyła Moderów­

jarz Ostr.) 4,23,9, skok w dal No­
wacki (Kolejarz Ostr.) 5,66 m, skok 
wzwyż Drzewiecki (Stal Ostr.), 
sztafeta 4X100 li Stal Ostr. 47,6 
sek., rzut kulą Płukarz (Stal Ostr.) 
11,03 m, trójskok Nowacki (Kole­
jarz Ostr.) 12,01 m. (midz)

Po raz trzeci 
poprawiony rekord
> Podczas zawodów lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Polski 
trójh< ju kobiet i pięcioboje męż­
czyzn łodzianka Bednariszyk za­
atakowała rekord Polski w rzucie 
irranatem. Próba powiodła się 
Bhdn arczyk rzutem 17,28 m usta­
nowiła nowy rekord wypełniając 
swe zobowiązania, podjęte w dniu 
12 bm- dla uczczenia Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w Ber­
linie. ,

nowanemu przeciwnikowi 
jakim jest niewątpliwie kra­
kowska Gwardia. Spotkanie 
Budowlanych Chorzów — 
Włókniarz Łódź nie odbyło 
się.

II liga piłkarska
I grupa

We Wrocławiu Stal Poznań 
pokonała zdecydowanie tamtej­
szą drużynę Stali w stosunku 
4:0 (1:0). Bramki dla poznania­
ków zdobyli Gendera i Witczak 
po dwie. W pozostałych spo­
tkaniach pierwszej grupy uzy­
skano wyniki:
Gwardia Słupsk — Kolejarz To­

ruń 1:0
Budowlani Gdańsk — Kolejarz 

Gdynia 4:0
Kolejarz Bydgoszcz — Gwardia 

Bydgoszcz, spotkanie nie od- 
było się.

skano wyniki:

Tabelka
1. Stal Poznań 14 pkt. 26:9
2. Budowl. Gd. 13 N 20:10
3. Kolejarz Toruń 9 rr 11:11
4. Gward. Słupek 8 n 14:17
5. Gward. Bydg. 7 n 9:11
6. Kolejarz: Bydg. 7 »» 10:12
7. Stal Wrocław 7 ff 13:23
8. Kolejarz Gdynia 5 W 7:17

W pozostałych grupach uzy-

| OWKS Kraków — Ogniwo Tar- 
| nów 1:2

Włókniarz Chełmek — Gór­
nik Knurów 1:0

Górnik Wałbrzych — OWKS 
Wrocław 2:1

Stal Sosnowiec — Stal Dąbrowa 
Górnicza 6:0

Górnik Zabrze — Stal Stara­
chowice 7:0

Stal Lipiny — Górnik Bytom 2:4 
Budowlani Opole — , Ogniwo

Częstochowa 3:2

na (Budowlani Gdańsk) 1570 pkt. 
Drugie miejsce zajęła Kuźmicka 
(Budowlani Katowice) 1494 pkt. 
3) Minnicka (Budowlani Szcze­
cin) 1448 pkt., 4) Słomczewska 
(Włókniarz Łódź).

Moderówna osiągnęła następu­
jące rezultaty: 100 m — 12,9 sek., 
skok w dal — 4,88 m, kula — 
9,40 m.

W pięcioboju mężczyzn tytuł 
mistrza Polski po zaciętej walce 
zdobył Ohnsorge (Stal Poznań) 
3313 pkt- Przed Bendkowskim 
(Włókniarz Sosnowiec) 3328 pkt., 
3) Grochowski (Ogniwo Kraków). 
O zwycięstwie Ohnsorgego zadecy­
dował skok wzwyż. Wyniki 
Ohnsorge—100 — 11,3 sek., skok 
w dal — 6,78 m kula — 10,45 m 
skok wzwyż 1,75 m, 400 m — 
55,0 sek.

tama lazła
Zawody żużlowe o mistrzo­

stwo ligi okręqowei odbyt© w 
dniu wczorajszym na torze 
WOSS-u cechowała zacięta 
walka o punkty.

Wyrównane zespoły Unii po­
znańskiej i Stali z Gorzowa na 
zmianę przejmowały prowadze­
nie w tabeli. Drużyna poznań­
skiej Gwardii miała kłopoty z 
maszynami.

W pierwszym biegu zwycię­
stwo Olewskiego (Gwardia P) 
było niespodzianką. Drugi bieg 
'wygrał rutynowany zawodnik 
Stercel ze Stali gorzowskiej.

W biegu trzecim zwyciężył 
Baranowski z Unii, a w czwar­
tym Stercel mim0 upadku zdo­
łał odrobić stracony czas i na 
mecie wygrał nieznacznie przed 
Frąckowiakiem. W następnych 
biegach zwyciężyli: Baranow­
ski, Keiser (Stal), Frąckowiak 
(Unia), Wiśniewski (Stal) i Ba­
ranowski.

Najzacieklei jechano w bie­
gu 9 wskutek czego Stercel 
miał wywrotkę i musiał sję za­
dowolić trzecim miejscem.

W punktacji ogólnej zwycię­
żyła Unia, zdobywając 21 pkt. 
przed Stalą Gorzów 20 i Gwar­
dią Poznań. (Kle)



O kontakt konsumenta z producentami
Powszechne Domy Towaro­

we organizują publiczne roz­
mowy ze swoimi klientami. 
W rozmowach, a tak jest 
przynajmniej raz na miesiąc 
w Warszawie, w PDT na 
Brackiej, biorą udział, prócz 
bezpośrednich dystrybuto­
rów — przedstawiciele han­
dlu detalicznego — zastępcy 
central i hurtowni. Konsu­
menci mają możność krytyki 
i wysuwania postulatów, któ­
re przyczyniają się w po­
ważnym stopniu do zmian 
asortymentowych, naprawia 
nia błędów i niedociągnięć 
dystrybuyji.
Rozmowy dystrybutorów z 

konsumentami nie rozwiązują 
jednakże zagadnienia kontaktu 
konsumenta z producentem. U- 
wagi konsumenta pod adresem 
producenta idą drogą pośred­
nią papierową.

Gclz’e grzęzną 
nasze życzenia

Kontakt konsumenta z pro­
ducentem wygląda w ten spo­
sób, że konsument wpisuje 
swoje uwagi do książki życzeń 
w PDT, którą przegląda dyrek­
cja, przekazująca swoje spo­
strzeżenia tzw, zaopatrzeniow­
com. Zaopatrzeniowcy ze swo­
jej strony przekazują żądania 
czy życzenia centralom burto-

WTOREK
Tana, Pawła

KRONIKA
OZERWEC

Słońce w.; 3.31 
zach.: 20.19

Księżyc w.: 23.41 
zach.: 12.20

POGODA
Dziś:

Zachmurzenie o charakterze 
zmiennym z lokalnymi przelotny­
mi opadami i skłonnością do 
burz. Temperatura maksymalna 
do -|- 27 st. C. Umiarkowane 
wiatry z kierunków zmiennych.

Wczoraj:
Temperatura powietrza godz. 

7: +17,2 st. C. godz. 13: +22,6 
st. C. Temperatura wody rzeki 
Warty godz. 8: +22,8 st. C.
Stan wody rzeki Warty: 179 cm. 

wym, a dopiero centrale hur­
towe dzielą się otrzymanymi 
informacjami tze swym dostaw­
cą, z producentem.

Jak łatwo się zorientować i 
opisanej drogi, którą idzie np. 
żądanie czajniczka do herbaty 
o bardziej ekonomiczn. kształ­
tach — głos konsumenta albo 
nie dotrze do tego, kto produ­
kuje czajniczki, w ogóle, albo 
też dotrze w poważnym stop­
niu zniekształcony.

O właściwą informację 
producenta

Producent — weźmiemy tu^a 
przykład pokrycie tkane na 
meble — wyrabia towar w do­
brym gatunku i w zaaprobowa­
nych przez rzesze konsumen­
tów barwach, ale z okropnymi 
deseniami. Obejrzenie mate­
riału wykazuje, że można by 
mu nadawać formy bardziej e- 
stetyczne, lub też wcale nie da­
wać deseni. Konsument kupuje,

Zespól chóralny 
najlepszy

Miejskie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej w Ostro­
wie WIkp. należy do czołowych 
zakładów pracy nie tylko pod 
względem produkcji, ale także 
w życiu kulturalno-oświatowym. 
W świetlicy zakładowej panuje 
codziennie ożywiony ruch. Ćwi­
czą tu zespoły świetlicowe (chó­
ralny, orkiestrowy, insceniza­
cyjny, deklamatorsko-recytacyj- 
ny) i odbywają się zebrania o- 
raz wieczory rozrywkowe.

Wśród zespołów świetlico­
wych na pierwsze miejsce wy­
bija się zespół chóralny, który 
w swoim reperatuarze posiada 
ponad 30 wyćwiczonych pieśni 
ludowych. Zdobył on I miejsce 
na powiatowych eliminacjach 
zespołów świetlicowych w O- 
strowie oraz został wyróżniony 
na ogólnokrajowej naradzie ak­
tywu kultralno-oświatowego.

Ostatnio zarząd okręgowy 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Gospodarki Komunalnej 
skierował zespół na dwutygod­
niowe wczasy do Lądka Zdroju, 
gdzie niewątpliwie swoimi wy­
stępami umili on odpoczynek 
robotnikom i chłopom, (midz) 

bo co ma robić, jak nic innego 
nie ma. Konsument narzeka. W 
najlepszym wypadku jego głos 
dotrze do miejsca produkcji z 
bardzo dużym opóźnieniem, nie 
mówiąc już o formie, w jakiej 
dotrze.

Sprawa przedmiotów 
codziennego użytku 
Zagadnienie informowania 

nioducenta o potrzebach konsu­
mentów najostrzej występuje 
na odcinku przedmiotów, służą­
cych w gospodarstwie domo­
wym. Wydaje się prawie pew­
ne, że producenci np. maszynek 
do mięsa, biorąc na warsztat 
nowe tvpy czy nowe modele, 
n e rozporządzają materiałem, 
który poinformowałby ich o 
tym, co mówią gospodynie do­
mowe o maszynkach starego 
typu. Przykładów można by dać 
tutaj niezliczoną ilość.

Warto przytoczyć głos pra­
cowników PDT na Brackiej. 
Otóż ci z pracowników, którzy 
bezpośrednio stykają się przy 
kontuarach z konsumentami, 
mówią: „ludzie chcieliby kupo-; 
wać szklanki niższe, a za to z 
szerszymi spodeczkami, dotrze 
byłoby, żeby spodeczki miały 
wyższą podstawkę." Konsu- 
mentka stojąca na przeciw pra­
cownika PDT ze szklanką w rę­
ku dokładnie omawia braki 
szklanki i pokazuje, jaka 
szklanka jest najlepsza. „Nie­
stety, tego nie jesteśmy w sta­
nie przekazać dalej" — mówią 
pracownicy PDT. — Bo ile trze­
ba by papieru, żeby to krótko 
podane tutaj życzenie dotarło 
do fabryki?

Zorganizowanie 
rozmów konsumenta 

z producentem
Znacznie prostszym rozwiąza­

niem sprawy szklanki — i nie 
tylko szklanki — może być bez­
pośredni kontakt producenta z 
konsumentem, a już co naj­
mniej bezpośredni kontakt pro­
ducenta z detalistą. Postulat 
organizowania rozmów konsu­
menta z producentem jest słusz­
ny dlatego, że zakłady produk­
cyjne, służące nasżemu co­
dziennemu zaopatrzeniu, mogą 
planować we własnym zakre­
sie, a w każdym razie mogą

korygować, takie czy inne nie­
dociągnięcia planowania.

Przeciw spotkaniom z produ­
centami nie mieliby snrzeciwów 
ani pracujący w zakładach pro­
dukcyjnych, ani dystrybutorzy. 
Ci ostatni, jak wynika z ankie­
ty, jaką przeprowadziliśmy w 
warszawskim PDT na Brackiej 
— byliby nawet bardzo zado­
woleni. „Chciałabym, żeby 
część tych narzekań i wymó­
wek, które spotykają mnie ze 
strony klientów — usłyszeli na 
własne uszy ci, którzy bezpo­
średnio towar wyrabiają" — 
mówi jedna ze sprzedających 
na Brackiej.

Naszym dążeniem narodo­
wym jest żyć i pracować le­
piej. Naszym obowiązkiem jest 
troska o codzienne, nawet naj­
drobniejsze sprawy ludzkie. 
Krytyka i samokrytyka są mo­
torem naszego budownictwa. 
Na odcinku budowy handlu so­
cjalistycznego fakt, że rozmo­
wy producentów z konsumenta­
mi jeszcze nie istnieją, ograni­
cza krytykę i samokrytykę, jest 
czynnikiem hamującym w po­
ważnym stopniu właściwe pla­
nowanie co do jakości i ilości 
towarów, które przychodzą do 
dystrybucji.

PIW

Zdobycze 

techniki radzieckiej 
wykorzystano 
na naszych połach

Wcr.esną wiosną powstał w 
powiecie chodzieskim Pow. O- 
środek Maszynowy. Obecnie 
„Ursusy" pracują sprawnie na 
polach poszczególnych mająt­
ków. a mechanicy, ślusarze o- 
ra<z agronomi Pod kierownic­
twem młodego dyrektora 
POM-u N>niowskiego dbają, by 
maszyny były na czas gotowe 
do nadchodzących żniw.

Przy sadzeniu ziemniaków 
POM zastosował jedną ze zdo­
byczy rolnej techniki radziec­
kiej, a mianowicie maszynę do 
sadzenia kartofli. Praca tej ma­
szyny działa cztery razy taniej 
i oszczędza trudu trzynastu lu­
dziom i trzem parom koni- 

(ko)

Nieznajomość przepisów
czy nadmiar gorliwości

Jestem robotnikiem,, pracuię 
w tartaku w Słońsku. Żona mo­
ja, będąc w 9 miesiącu ciąży, 
zachorowała na żółtaczkę. Po 
kilkakrotnych odwiedzinach w 
Ośrodku Zdrowia, żona moja 
otrzymała wreszcie stosowną 
receptę.

Odległość ze Słońska do Go­
rzowa wynosi 50 km. Ja, pra­
cując, nie miałem czasu osobi­
ście udać się po lekarstwo, wo­
bec czego poprosiłem znajome­
go, który jechał właśnie do Go­
rzowa, aby zrealizował receptę 
w Aptece Ubezpieczalni. Nie­
stety — znajomy powrócił z ni­
czym, ponieważ w aptece za­
żądano, bv na recepcie umiesz­
czono pieczątkę zakładu pracy.

Po uzyskaniu pieczątki, zno­
wu skorzystałem z okazji, gdy 
inny znajomy jechał do Gorzo­
wa, i poprosiłem o wykupienie 
lekarstwa. I tym razem.' znajo­
my wrócił z niczym, gdyż w 
aptece mało iuż było pieczątki, 
obecnie zażądano legitymacji. <

Tak upłynęło kilkanaście dni. 
Chora pozostaje bez lekarstwa, 
ja zaś legitymacji nie mam, 
nie ma jej zresztą 80% ubez­
pieczonych.

W roku 1948 posłałem foto­
grafię, celem uzyskania legity­
macji, lecz fotografie przepadły 
gdzieś w głębokich biurkach w 
Ubezpieczalni w Gorzowie. O- 
becnie Ubezpieczalnia legity­
macji nie wydaje. Ma je podo­
bno wydawać zakład pracy, któ­
ry nie otrzymał dotychczas ani 
zarządzeń, ani druków.

Nadmieniam przy tym, że ża­
dnych zarządzeń w sprawie u»- 
mieszczania pieczątek zakładu

Gablotka Pow. Komitetu Od­
budowy Warszawy w Obornikach 
nie straszy już przechodniów 
aktualnościami sprzed 2 lat. Na 
naszą interwencję Przew. Kom. 
zobowiązał się dopilnować sta­
łej zmiany aktualnych materia­
łów.

pracy na receptach, lub tez ko­
nieczności legitymowania się w 
aptece, Ubezpieczalnia dotąd 
nie wydała.

Jak nazwać wobec tego wszy­
stkiego postępowanie Apteki 
Ubezpieczalni w Gorzowie? Mo­
że to biurokracja? Nie! Moim 
zdaniem, to iuż nie biurokracja, 
to wyraźne działanie na szkodę 
ubiezpieczonych i ich rodzin.

Sądzę, że władze nadrzędne 
winny zająć sie nieco bliżej 
Apteką w Gorzowie i ukrócić 
samowolę kierownictwa. 1547

Jerzy Gumuliński

Janina Smektala — Bledzew. Jak 
nas informują Zakłady Ubezpie*  
czeń Społecznych, mąż Pani nie 
może rościć żadnych pretensji w 
stosunku do Gminnej Spółdzielni 
w Bledzewie. Mąż, wykonując 
pracę dorywczo, nie zawarł z ZG 
w Bledzewie żadnej umowy. Zgo­
dnie z obowiązującymi ustawami 
Spółdzielnia nie była zobowiązana 
ubezpieczyć męża. Z tego też po­
wodu nie otrzymywał mąż dodat­
ku rodzinnego. 1108

♦
Władysław Mix tacki — Pogorze. 

la. Ostatnie zarządzenie przewidu­
je, że wszyscy, którzy rozpoczęli 
pracę po 31 stycznia 1951 r., na« 
bywają rawa do dodatku rodzin­
nego dopiero po upływie 3 miesię­
cy. Z uwagi na to, że w opisanym 
wypadku rozpoczął Pan pracę w o- 
statnim dniu stycznia, zgodnie z u- 
stawą, powinien Pan otrzymać do­
datek. rodzinny. Radzimy nie­
zwłocznie wystąpić z odpowiednim 
wnioskiem do ŻUS w Ostrowie — 
załączając jednocześnie zaświad*  
czenie pracodawcy, że pracę roz­
począł Pan ostatniego stycznia.

1524
*

Pasażer — Turek. Dyrekcja O- 
kręgowa Kolei Państwowych za­
rządziła przystosowanie jeszcze 
dwóch wagonów towarowych dla 
ruchu osobowego. Wagony te bę­
dą wzmacniać składy pociągu na 
trasie Koło — Sempolno w okresie 
nasilanego ruchu. 1101

*
Jeden z gromady Szuchowo. — 

Młodzież, podjąwszy jakieś zobo­
wiązanie, winna je wykonać. Zo» 
bo wiązanie podjęła przecież z 
własnej inicjatywy i bez przy­
musu. 1398

Pracownicy poszukiwani
Kontrolera wewnętrznego, planistę, maszynist­
kę i referenta mleczarskiego poszukuje Gmin­
na Spółdzielnia Samopomoc Chłopska w Buku.

KI 191
Większą ilość pracowników do prac rozbioru 
murów warowni „Reformatów" przyjmie na­
tychmiast Związek Inwalidów Cywilnych. Zglo 
szenla w biurach Poznań, ul.- Dominikańska 7.

KI 193
Kalkulator po kursie potrzebny zaraz. Warun- 
runki wg. Umowy Zbiorowej. Zgłoszenia Gos­
podarstwo Rolne Gułtowy pow. Środa. KI 190

Księgowego oraz kontysty poszukuje zaraz po­
ważne przedsiębiorstwo państwowe na Ziemi 
Lubuskiej. Oferty kierować Glos Wielkopolski 
dla KI 182.

Głównego księgowego za dobrym wynagrodze­
niem oraz stałych pracowników fizycznych 
przyjmie natychmiast „Przeładunek" Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 89. KI 183

Wolne posady OGŁOSZENIA DROBNE

nrPLHJlMi

TEATRÓW i KIH POZNAliSKICH
TEATRY

OPERA TM. ST. MONIUSZKI — godz. 19 „Halka" 
POLSKI — godz. iy „Zemsta"
NOWY — godz. 19 „Zwykła sprawa"
KOMEDIA MUZYCZNA — godz. 19 „Wodewil War- 

szawski“
MŁODEGO WIDZA — godz. 11 „Domek kotki"

KINA
APOLLO — godz. 16, 18 i 20 „Bracia Benthin"
BAŁTYK — godz. 16.30, 18.30 i 20.30 „Słońce wscho­

dzi" (dozwolony od lat 14)
MUZA — godz. 16, 18 i 20 „Zabawna historia" — 

dozw. od lat 18.
RIALTO — godz. 16, 18 i 20 „Błyskawica" — doz­

wolony od lat 7.
WARTA — godz 11 t 12 aktualności: godz. 14 1 16 
„Przygody Chico"; godz. 18 i 20 „Dusze czarnych" 
LETNIE — godz. 16, 18 i 20 „Podróże Guliwera".

Poszukuje wychowawczyni do 
5-letniego syna, najchętniej po- 
znaniankę. Warunki do omó 
wienia. Oferty: Słowo Polskie. 
Wrocław, Podwale Świdnickie 
nr 26, ,,Poznanianka“. KU92
Pomocnik krawiecki potrzebny 
zaraz. Poznań, Kilińskiego 5, 
m. lt, ___________ 8886g
Pomoc domowa z gotowaniem, 
najchętniej ze wsi, zaraz lub 
od 1. 7. potrzebna. Poznań, ul. 
Gołębia 3. m. 3,______ 8888g
Chłopak, lat 16. do roboty na 
stałe. Oferty G’.os Wielkopol­
ska dla 8889g._____________
Gosposie do 3 osób poszukuję 
(traktowanie rodzinne). Zgło. 
szenia: „Opera* , Poznań, po­
kój 29 8904g

Szuka posady
Krawcowa poleca się w dom.
Oferty Glos WIkp. dla 8872g

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyucza Śzczurkówna — 
Szczurek Poznań, Marciukow- 
skiego 2a 8448g
Wyuczę szycia bezpłatnie pa 
nienkę ze wsi. — Oferty Głos
Wielkopolski dla 8881g.

PROGRAM II 
(Fala Poznania 249 m)

5.00 Początek audycji; 5.03 
Sygnał czasu; 5.05 Wiadomo­
ści poranne; 5 10 Audycja dla 
wsi; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.00 Wiadomości po­
ranne; 6.05 (P-ń) Gimnastyka: 
6.15 Muzyka polska w wyk. 
Kapeli Ludowej- 6.45 Program 
dnia; 6 50 (Pń) Program lo­
kalny dnia i aktualności; 7.00 
Dziennik poranny; 7.20 Wszech, 
nica Radiowa — kurs II; 7.40 
Muzyka; 7.55 Wiadomości po­
ranne; 8.00 Muzyka; 8.30 
„letnie obozy | wczasy"; 8 55 
Przerwa; 13.25 Program dnia;
13.30 Muzyka dla wszystkich;
14.30 Proza; 14.50 Gra zespól 
Instrumentalny Adama Wierni- 
ka; 15.30 Audycja dla dzieci 
z Krakowa: 15.50 Utwory na 
flet z tow fortepianu; 16.10

Recenzja książek: 16.2o (P-ń) 
Koncert solistów. Zygmunt Li­
sicki — fortepian, Juliusz 
Bieńkowski — tenor; 16.50 
(P-rf) Audycją dla kobiet — 
reportaż z Wojewódzkiej Cen. 
trali Poradni Zdrowia Psychicz­
nego pt. „Ta walka jest obo­
wiązkiem". w oprać. Danuty 
Biataslkowej: 17.00 Wiadomo, 
ści popołudniowe; 17.05 Re­
portaż; 17 15 Pieśni murzyń­
skie — śpiewa Paul Robeson; 
17.35 Koncert stylizowanej 
polskiej muzyki ludowej; 18.00 
„Kostka Napierski" — poga. 
danka Zbigniewa Wójcika; 
18.15 (P-ń) Poznański dziennik 
wieczorny; 18.30 (P-ń) Pio­
senki; 18.50 (P-ń) „Nasi ko­
respondenci piszą": 19.00 Pol­
skie pieśni masowe; 19 20 
(P-ń) „Koncerf życzeń dla 
wczasowiczów niedzielnych*';  
19.45 (P-ń) Audycja dla wsi 
pt. „Pierwszy sprięf**;  20.00 
Dziennik wieczorny; 20.26 
Wiadomości sportowe; 20.30 
Koncert symfoniczny z Kato­
wic: 21.30 Melodie w wyk 
różnych instrumentów 21.45 
Proza: 22.00 Muzyka i aktual­
ności; 22.30 Muzyka taneczna; 
23.00 Ostatnio wiadomości;

Sprzedaże
Samochód osobowy kabriolet 
Fiat 1100, tanio sprzedam. Po- 
zuań. telefon 86-26, 8865g
Spacerówka dla bliźniąt, nowa, 
do sprzedania. Poznań, Rokos- 
sowskiego 41, m. 10. 8890g
Parcele 1942 m’, Starołęka, 
blisko dworca, sprzedam. — 
Adres wskaże Głos Welkopol- 
sk nr 8891g,
Maszyny Singera: dziurkarkę 
i zwyk'ą sprzedam. Firlej. Po­
znań. Małeckiego 34. m. 3. 
____________________ 8859g

Okna inspektowe, 100 sztuk, 
tanio sprzedam. Oferty Głos
Wielkopolski dla 8862g,
Radio, ubranie, kuchenkę elek 
tryczną. Spinning, nowe — 
sprzedam Adres wskaże Głus 
Wielkopolski nr 8865g.______

i Psa wilka sprzedam, Luboń,
al, Stalingradzką 18. 8873g
Parcelę willową. Osiedle Grun­
waldzkie. willę 1 rodzinna, 
wolną, sprzeda Pijanowski.
Poznań. Dzierżyńskiego 38.

S868g

Motocykl „Zundapp", 200 cm’, 
w dobrym stanie, sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 74 — 
warsztat.______________S370g
Dywan 3X4. piękny, sprze. 
dam. — Poznań. Prądzyńskie- 
go 55. m. 3.__________ 8871g
Maszynę damską Singera 
sprzedam. Poznań, Graniczna 
nr 13. m, 1.__________ 8874g
DKW 700, osobowy, stan do­
bry, sprzedam Poznań, Łuka 
szewicza 21, od 16—18.
___ __ _____ __________8877g 
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań, Karola Świerczewskiego 
nr 167._______________ 88R0g
Maszynę do pisania „Merce 
des" sprzedam tanio, stan do­
bry. Adres wskaże Glos Wiel. 
kopolski nr 8853g,
Sprzedam sprężarkę chłodniczą 
marki ..Linde", amoniakalną. 
15 000 kal. Wrocław. Sępa, 
Szarzyńskiego 51, Wawrzyniak. 
_____________________ K1188 
Wąż ogrodowy, l*/<  cala — 
sprzedani. Poznań, Jarochow- 
skiego 34, suterena, 8836g
Adler Junior kabriolet. 1000 
cm’, stan dobry, sprzedam. — 
Poznań. Chwiałkowskiego 17, 
m. 4, _______ 8837g
Willę komfortową przy Operze, 
kamienicy idealną połowę, 3 
sklepy, parcelę 1500 m*.  Dę­
biec — Luboil, 1550 m! sprze 
da Metelski. Czerwonej Armii 
nr 23 (dawniej Marcina).
_____________________ 8835g 
Cały zaprzęg: ptatformę na 
gumach 20. koń 5-letni. szor 
prawie nowy, sprzedam Adres 
wskaże Głos WIkp, nr 8848g.
Akordion 120 basów z futera 
łem oraz ubranko chłopięce, 
mało noszone, na 12 lat — 
sprzedam. Adamska, Poznań. 
Jackowskiego 11, m. 1. 8847g
Wagę dziecięcą, lekarską — 
sprzedam. Oferty Glos Wielko- 
polski dlo 8846g _______
Szafę dębową, 3-drzwiową — 
sprzedam. Stolarnia, Poznań. 
ul. Mostowa 26._______ 8849g
Motocykl D. K W. 200 sprze­
dam. Poznań Czarnieckiego 7 
godz. 17.30—18,30 8743?
Wąż ogrodowy. 15 m. sprze­
dam, Hetmańska 7, m. 3. po 
godz 18,_____________ 8902g
Maszynę gabinetowa, nowa — 
sprzedam. — Poznań Sołacz 
Wielkopolska 7, tn. 3. 89032

Kupna
Motocykl SHL, nowy, kupię. — 
Poznań, telefon 527 55.
_____________________ 8899g 
Motorek kajakowy kupię. — 
Oferty Głos WIkp. dla 8884g,
Maszynę do szycia kupię. — 
Oferty Głos WIkp. dla 8858g.
Streptomycynę kupię. Poznań, 
ul. Chudoby 6, m. 5, dzwonić 
4 razy,___________ 8893g
Kupuje odpadki od świec i za. 
mieniam na świece kościelne. 
Wytwórnia świec j pasty, Po- 
znań, Rybaki 28._______8894g
Silnik Oppel P 4 lub Olyrr.pia 
kupię. Poznań ul. Kossaka 1, 
m. 5, tej. 67-G9,_______ 8878g
Willę, domek. parcelę. Pozna 
niu. Puszczykowie, Puszczy- 
kówku kupię od właściciela. 
Oferty Glos WIkp. dla 8863g.
Fortepian korzystnie kupię za 
raz. Of, Glos WIkp dla 8898g.
Samochód do 750, marka do­
wolna, w pierwszorzędnym 
stanie, kupię. — Oferty Głos 
Wielkopolski <11 a 4907,______
Platformy ogumionej, 5—6 ton, 
dobrym stanie poszukuję — 
Wiadomość: Leszno, tel. 465.

4916P
Zamiana

Dzierżawy
Gospodarstwo 8 hektarów czar- 
noziemu Poznaniu oddam w 
dzierżawę. Oferty Głos Wiel 
kopolski dla 8,329g.

WIĘKSZE WYCUKE
I Krajowej Loterii Pieniężnej

4 dzień ciągnienia II rzutu

Zguby
Zgubiono zaświadczenie woj­
skowe RKU Leszno na nazwi. 
sko Antoni Kasperek. Piecha- 
nin, pow, Kościan._____ 8896g
Skradziono dokumenty Zakładu ; 
Ubezpieczeń, papiery rentowe, ; 
książkę wojskową RKU Wą- I 
growiec. Stanisław Komorow. 
ski Chodzież. Stalina 24.
______ ______ 4909p 
Zgubiono dokumenty, książecz­
kę wojskowa, wydaną przez 
RKU Poznań-Powiat oraz kartę I 
meldunkową na nazwisko Wla 
dysław Malusi. Krerowo. pocz­
ta Kleszczewo, pow. Środa

488 lp

Łehyska-Uzdrowiskn
Pokoju zaraz leśniczówce, las 
iglasty, pełnym utrzymaniem 
poszukuję na 3 miesiące dla 
1 osoby. Oferty Głos Wielko, 
nolski dla 8882g _______

Wygrana 58.099 rl padla na Nr Nri 
211219. i

Wygrana 20.900 »ł padła na Nr Nr- 
99868.

Premia 13.000 ri padła na Nr Nr!
29329. i

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 12684 14592 69000 101301 117424 
16Ś34TI 217978 224916.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr1 
Nr 12542 34164 48636 123643 130522 
131891 147528 171657 186992. j

Wygrane po 2.000 sł padły na Nr 
Nr 5096 8875 8497 50067 54397 67839 
82575 92930 102825 105485 111523=
120742 120779 150413 165519 166913 
173131 195695 199645 221567 2 48116.!

Zamienię mieszkanie w Szcze­
cinie na Poznań. 3 pokoje 
i kuchnię względnie 2 w cen 
trum miasta. — Oferty; Glos 
Szczeciński dla nr 8987.

KI 19<*
Wolne lokale

Pokój wolny dla 1—2 panów. 
Małeckiego. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 4932p.

I
 Dnia 24 czerwca- 1951

r. zmarła opatrzona 
Sakramentami św., śp.

Weronika

Sołtysiak
Pogrzeb odbędzie się 

Iw środę 27 bm. o godz.
10.30 z kaplicy cmenta- 

Irza na Górczynie.
dzieci i rodzina.

____ __________ sorrj

Wygrane po 1.000 zł padły
Nr 2179 9126 12763 14172

26911
52481
60272
74282

17504
42003
59003
67626

17686
50869
59191
72742

»

na Nri
I 15221J14608

38085 32197!
55577
60931
79350

57789 
61485 
80766

17248
35493
58239
65121
84132 84324 98861 101585 103889 104954'
108107 113247 113669 113981 1165091
120000 125761 127582 130150 131923’
132387 133326 134436 134765 136814
146601 151785 159050 161410 161703
162203 162813 163005 163241 170171
185616 190795 193597 203806 211654
216145 216196 217391 €18134 218288
227473 229567 229706 229868 232306
233201 235037 241062 241842 244695
247569 248025.

MweMummMermmttseeMOMeeHeHMOH

Przewielebnemu Duchowieństwu, uczestni­
kom pogrzebu, oraz tym licznym kolegom, 
przyjaciołom j znajomym, którzy okazali nam 
z powodu zgonu śp.

tak liczne dowody współczucia, składamy g

serdeczne podziękowanie
Żona, dzieci I rodzina |

___________ S892g &

T ’
Dnia 24 czerwca 1551 r. zasnęła w Bogu, po 

krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka, babcia, 
prababcia i teściowa, przeżywszy lat 75, śp.

z Matyjów

lózefa Powałowska
Pogrzeb odbędzie stę w środę 27 bm. o go­

dzinie 15.40 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążeni 

córki, synowie, zięciowie, synowe, 
wnuki i prawnuczki

Poznań, Kraszewskiego 9 b. 8918g
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Matura lub promocja
nagrodą za pilną naukę

Rozpisana pirzez rząd Na­
rodowa Pożyczka Rozwozi 
Sił Polski znalazła wśród 
mieszkańców pow. między- 
chodzikiego żywy oddźwięk.

Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują pracownicy 
Państw. Przetwórni Owoc.- 
Warz. nr 11 w Międzycho­
dzie, którzy zadeklarowali o- 
aólem 2 390 dniówek, co da­
je sumę przeszło 47 000 ził.

Jako .pierwszy subskrypcję 
zakończył Państwowy Urząd 
Pocztowo - Telekomunikacyj­
ny, deklarując 334 dniówki 
na sumę 5 000 zł.

Pierwsze miejsce w powie­
cie zajęli pod względem ilo­
ści deklarowanych dniówek 
mieszkańcy gromady Łowyń 

(M. M.j

Wykładowcy 
i uczniowie

Profesorowie i pracownicy 
administracyjni Liceum O- 
gólnoksżtałcącego w Kole 
subskrybowali Narodową 
Pożyczkę Rozwoju Sił Polski 
na sumę 3 800 zł (173 dniów­
ki). Alina Paszkiewicz na­
desłała z Milanówka, gdzie 
przebywała na kursie, depe­
szę z zawiadomieniem, że 
zgłasza 15 dniówek. Listy 
subskrypcyjne na sumę 350 
zł podpisała również mło­
dzież szkolna. (F. N.)

Robotnicy z Gostynia
Załoga Rejonowej Spół­

dzielni Przemysłu Ludowego

i Artystycznego w Gostyniu 
w zrozumieniu rozpisanej 
przez Rząd pożyczki przystą­
piła do wypełnienia swego 
obowiązku patriotycznego i 
na uroczystym zebraniu w 
dniu 19 czerwca br. subskry­
bowała 735 dniówek na ogól- 
rą sumę 12 870 złotych.

(F. J.)

Zatołll!
740 dniówek

Do dnia 22 bm. mieszkań­
cy Bojanowa zadeklarowali 

na rzecz Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski przeszło 
83 000 zł. Pracownicy wszy­
stkich zakładów pracy speł­
nili należycie swój obowią­
zek, podobnie jak rzemieśl­
nicy, gospodarze i ducho­
wieństwo. Uczniowie Lice­
um Rolniczego zadeklarowa­
li 240 zł, a grono nauczyciel­
skie i pracownicy admini­
stracyjni tej 
dniówek.
majątek Gołaszyn zgłosili 
740 dniówek na łączną kwo­
tę 13 410 zł. (wt)

uczelni 279 
Pracownicy PGR

Wszyscy wzkll 
udział

Spółdzielnia Produkcyjna 
w Gutowie Wielkim pow. 
Września zakończyła sub­
skrypcję Narodowej Pożycz­
ki Rozwoju Sił Polski już w 
dniu 22 bm. (tch)

Pod rozwagą rawlcklej PRN
W Bojanowie za światło

I ■najwięcej pTaci... gazownia

W dniu 23 czerwca br. 
w Państw. Szkole Ogólno­
kształcące! w Jarocinie 
odbyła się uroczystość za­
kończenia roku szkolnego. 
Dyrektor Zakładu Nowicki 
dokonał podsumowania wy­
ników pracy za cały rok 
szkolny. Podane cyfry uwy­
datniły poważny wkład mło­
dzieży na odcinku pracy 
społecznej, którą rozwijano 
nie tylko w szkole, lecz w 
całym powiecie.
Szczegółowej analizy działal­

ności organizacji młodzieżo­
wych i społecznych dokonał 
przewodniczący Żarz. Szkolne­
go ZMP Lissewski, po czym po­
żegnano absolwentów.

Świadectwo dojrzałości otrzy­
mało 73 uczniów, z których za 
naukę i pracę społeczną wyró­
żniono: Bogdana Szurygajłę, 
Witolda Kapczyńskiego, Tere­
sę Florkowską, Andrzeja Mar­
kiewicza, Bolesława Skowroń­
skiego, Irenę Lewandowską, Zo­
fię Mikołajczykównę, Dobromi- 
lę Dawidzińską i Tomasza Flor- 
kowekiego.

Uczńiowie z pozostałych klas: 
Aleksandra Klosiówna, Stani­
sław Szczęśniak, Wanda Kra- 

. kowiakówna, Wiesław Stawiar- 
ski, Bożena Wojterzanka, Ma­
ria Fidlerówna, Konrad Kuchar­
ski, Kazimierz Marciniak, Bog­
dan Sikora, Barbara Siwińska, 

j Zbigniew Zamroczyński, Kry- 
j styna Połczyńska, Zofia Pie- 
I trzak, Zygmunt Graczyk. Zofia 
; Koralewska, Eugeniusz Włoch, 
| Teresa Spychajówna i Zenon 
| Michalak otrzymali za pilną 
> naukę i prace społeczną na­
grody.

Po ich wręczeniu odbyła się 
część artystyczna, w której wy­
stąpił chór gimnazjalny, zespo­
ły muzyczne i recytatorskie. 
Uroczystość zakończono hym­
nem Młodzieży Demokratycz­
nej. (a«?z)

roku

W części artystycznej wystą­
pił chór, zespół orkiestralny, 
recytatorski oraz sceniczny, 
który odegrał sztukę Konstan­
tego Paustowskiego pt. „Cena 
wolności". (K. R.)

w OSTROWIE
Z okazji zakończenia

sckolnego odbyła eię w Liceum 
Męskim w Ostrowie uroczysta 
akademia. Z odczytanego przez 
przewodniczącego Żarz. Szkol­
nego ZMP sprawozdania rocz­
nego wynika, że organizacja 
ZMP-owska w szkole nie speł­
niła należycie swojego zadania. 
Po odczytaniu innych sprawo­
zdań nastąpiło uroczyste wrę­
czenie świadectw maturalnych. 
W imieniu Rady Pedagogicznej 
pożegnał maturzystów 
tor szkoły.

Następnie odbyła się 
artystyczna, na którą 
się występy chóru, recytacje i 
muzyka, (micz.)

w CHODZIEŻY
Nauczycielstwo chodzieskie 

żegnało dziaitwę i młodzież 
szkolną bardzo uroczyście. Ucz­
niowie szkoły podstawowej nr 1 
i 2 urządzili na uroczystość za­
kończenia roku szkolnego pię­
kną wystawę. Bardzo dużo by­
ło zwiedzających, których inte­
resowały szczególnie wykona­
ne przez uczniów artystyczne 
ubiory, rysunki wskazujące 
zwiększenie produkcji i osią­
gnięcie wysokich norm przez 
przodowników tut. kopalń itp., 
narzędzia rolniczo, zeszyty z 
■dobrymi ocenami itd.

dyrek-

część 
złożyły

Organizacja pracy w szkole 
uległa w stosunku do lat ubie­
głych znacznej poprawie. Dzie­
ci i młodzież szkolna jest prze­
konana o opiece, jaką otacza 
ich Rząd Polski Ludowej. Ce­
niąc tę troskę o ich zdrowie i 
naukę, uczniowie 6zkoly nr 1 i 
2 w Chodzieży postanowili do­
łożyć w przyszłym roku szkol­
nym jeszczo więcej starań, aby 
podnieść wyniki nauczania.

Rok szkolny zakończono po­
nadto imprezami sportowymi, 
występami artystycznymi, prze­
mówieniami przedstawicieli 
władz, kierownictwa szkoły o- 
raz deklamacjami i pogadanka­
mi. Niewielka tylko ilość ucz­
niów nie otrzymała promocji. 
Stosownie jednak do postano­
wienia młodzieży można mieć 
pewność, że w przyszłym roku 
szkolnym nie będzie ani jedne­
go ucznia, który by nie otrzy­
mał promocji, (jku)

w KOLE
W Państw. Szkole Ogólno­

kształcącej Stopnia Licealnego 
w Kole zakończenie roku szkol­
nego miało przebieg bardzo uro­
czysty. Szkolne kółko dramaty­
czne odegrało dla rodziców o- 
raz dla starszej młodzieży ko­
medię pod tytułem „Nowy 
Świętoszek". Po sprawozda­
niach wręczono maturzystom 
świadectwa, a przodownikom 
nauki — nagrody. Bogata 
część artystyczna zakończyła tę 
uroczystość. Również we wszy­
stkich szkołach podstawowych 
zakończono całoroczną pracę.

(F. N.)

FESTIWAL
pieśni, tańca i muzyki ludowej

Zztemiwielkopolskiej
Kobiety przodują

We wszystkich powiatach 
woi. poznańskiego trwa inten­
sywniejsza niż w latach ubie­
głych walka z chwastami. 
Przodują w nią1 kobiety, szcze­
gólnie ze spółdzielni produk­
cyjnych. M. in. wszystkie ko­
biety ze spółdzielni produkcyj­
nej Nowa Wieś Ujska w powie­
cie chodzieskim. w liczbie 95 
opieliły w ciągu jednego dnia 
wszystkie uprawy roślin kon­
traktowanych.

Przykład wzorowei pracy ze­
społowej w polu dało również 
120 kobiet ze spółdzielni pro­
dukcyjnej Lulin w pow. obor­
nickim. Podzieliły się one na 
ogniwa i pracują według sta­
rannie opracowanych planów.

(ik)

Jubileusz pracowników
W Miejskim Przedsiębiorstwie 

Gospodarki Komunalnej w Ostro­
wie o-dhyła się uroczystość wrę­
czenia dyplomów uznania i gra­
tyfikacji za 25-letnią pracę pra­
cownikom -akładu Janowi Adam­
czakowi, Michałowi Przybylskie­
mu i Józefowi Borowczykowi. Do 
wyróżnionych przemówił dyrektor 
zakładu Szymankiewicz, dzięku­
jąc im w imieniu zakładu za ich 
pilną i wytrwałą pracę. Jubilaci 
w odpowiedzi postanowili jęszcze 
zwiększyć swe wysiłki dla reali­
zacji planu 6-Ietniegeo na swym 
odcinku, (Hof)

Urządzenia gazowni dostar­
czającej mieszkańcom Bojano­
wa światła, wymagają częstych 
napraw, bowiem okupant nie 
poczynił żadnych inwestycji, a 
urządzenia zostawił zdewasto­
wane. Oto co na ten temat mó­
wi Stefan Kudłeka — kierownik 
gazowni:

,,Gazownia posiada dwa piece 
retortowe, z których jeden od 
1948 roku stoi nieczynny. Drugi 
piec, którym obecnie pracuje­
my, czynny jest już trzy lata 
i w następnym roku musi być 
koniecznie naprawiony. Ażeby 
więc nie było przerwy w dosta­
wie gazu i prądu, należałoby w 
obecnie nieczynnym piecu wy­
murować wnętrze i to koniecz­
nie w początkach 1952 roku, 
bowiem czynny piec w ciągu la­
ta następnego roku przestanie 
działać. W okresie letnim mo­
że nastąpić przerwa w dostawie 
gazu i prądu"

Niedobory są również w elek­
trowni. Były do ub. roku po­
krywane z budżetu miasta. O- 
becnie zakłady otrzymują limit 
państwowy, który jest niewy­
starczający. Nasuwa się pyta­
nie, dlaczego tych zakładów nie 
przejęło Zjednoczenie Energe­
tyczne? Przecież sprawy zakła­
dów bojanowskich były zawsze 
omawiane na posiedzeniach 
Miejskiej i Powiatowej Rady 
Narodowej, ale wszystko koń­
czyło się na...obiecankach.

Wprawdzie PRN w Rawiczu 
słusznie pojmowała te sprawy, 
mało poczyniła starań. MRN w 
Bojanowie wstawiła do planu 
inwestycyjnego na rok 1950 na­
prawę pieca; niestety fundusze 
przyznano... Rawiczowi. Na rok 
1952 przedstawiono ten sam pro­
jekt, ale Bojanowo znowu zo­
stało pominięte i limit prawdo­
podobnie znowu dostanie Ra­
wicz. Znaczy to, że Rawicz 
może naprawiać piece co dwa 
lata, a Bojanowo tylko raz na 
6 lat. Wnioski Bojanowa wę­
drują do władz powiatowych i 
wojewódzkich i utykają. Gdyby 
tak raz zechcieli przedstawicie­
le odgórnych władz zajechać do 
Bojanowi, obejrzeć sobie urzą­
dzenie zasiłków, wówczas 
stwierdziliby, że miasto musi

mieć w tym roku naprawione 
zakłady.

Radny Wojciech Janowicz 
wniósł projekt, aby wstawić do 
planu inwestycyjnego na 1952 
rok włączenie miasta do linii 
wysokiego napięcia, którą go­
spodarzy Rawicz. Należy w każ­
dym razie znaleźć jakieś wyj­
ście z przykrej sytuacji boja­
nowskich zakładów, by uniknąć 
braków w oświetleniu miesz­
kań miejscowej ludności.

T. Walkowiak

w K9OTOSZYME
W Państw. Szkole Ogólno­

kształcącej w Krotoszynie od­
była s ę w ub. 6obotę uroczy­
stość zakończenia roku szkol­
nego. Po części sprawordawczej 
46 maturzystów otrzymało świa­
dectwa. Spośród absolwentów 
wyróżnili eie w pracy społecz­
nej: Zygmunt Haremski, Krzy­
sztof Racinowski. Stefan Kocik 
i Tadeusz Lewandowski. W 
imieniu maturzystów przemó­
wienia pożegnalne wygłosili 
Teresa Pietrrakówna i Krzysz­
tof Racinowski.

52 absolwentów w Kołutfz e Małej
W ub. sobotę zakończył się w 

Państwowym Gimnazjum Spół­
dzielczym dla Dorosłych w Kołu- 
dzie Małej (pow. Inowrocław) 
egzamin końcowy. Na 54 dopusz­
czonych do egzaminu świadectwo

Nie wszystkim wolno
Zbi omica Państwowej Centrali 

Leśnych Produktów Niedrzew- 
nych w Chodzieży wydaje już 
karty zezwalające na zbiór jagód 
leśnych, grzybów i ziół.

Dla mieszkańców Chodzieży wy­
znaczono punkt przy ul. Zamko­
wej. Ludność z gmin i gromad 
może uzyskać karty wstępu do 
lasu w Nadleśnictwach Państwo­
wych względnie w wyznaczonych 
punktach.

Poza osobami posiadającymi 
pisemne upoważnienie PCLPN 
nikt inny nie ma prawa do zbio­
ru jagód, grzybów itp, (jku)

ukończenia szkoły otrzymało 52 
uczniów. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że absolwenci mogą 
objąć stanowiska odpowiadające 
ich kwalifikacjom i zamiłowa­
niom.

Państwowe Gimnazium Spół­
dzielcze dla Dorosłych w Kołu- 
dzie Małej znajduje się w nowo­
cześnie urządzonym pałacu po- 
ohszarniczym, położonym w pięk­
nym parku nad jeziorem pako- 
skim. 98 proc, młodzieży tej 
szkoły mieszka w internacie, ko­
rzystając ze stypendiów przyzna­
nych przez Państwo.

Obecnie PGS zostało prze­
kształcone w Państwowe Techni­
kum Administracyjno-Gospodar­
cze. Egzaminy wstępne do tego 
technikum odbędą się w dniach 
26 i 27 hm. (WuGe)

Staraniem Zarządu Oddziału 
Wojew. Zw. Sam. Chłopskiej 
w Poznaniu, odbył się w ub. 
niedzielę w Domu Ludowym we 
Włoszakowicach pod Lesznem, 
drugi Rejonowy' Festiwal Pie­
śni, Tańca i Muzyki Ludowej. 
Ogółem wystąpiło 6 zespołów 
z powiatów: Leszno, Poznań i 
Międzychód. Były to zespoły 
już poprzednio wyłonione w po­
wiatowych zawodach 
cyjnych.

Przybyli na Festiwal 
no z Włoszakowic jak 
licznych gromad mieszkańcy 
mieli możność przekonać się, 
;ak wiele ukrytych talentów 
posiada wieś. W Polsce przed- 
wrześniowej nie miały one ta­
kich warunków rozwoju i opie­
ki, jakie stwarza im dziś Pol­
ska Ludowa — Co podkreślił w 
przemówieniu przedstawiciel 
KW PZPR Stachowiak.

Według oceny Komisji Kwali- 
likacyjnej pod przewodnictwem 
Ignacego Wajnora — kierowni­
ka Wydziału Prop. Kult, i O- 
światy ZOW ZSCh — poziom 
występujących zespołów był 
dobry.

Powszechne uznanie zyskał 
chór wielogłosowy z 
(zdobywca I miejsca). Obok 
znakomitego opanowania techni­
ki śpiewu, zdyscyplinowanie 
zespołu i piękna postawa, uto­
rowały mu drogę na zawody 
wojewódzkie. Ńa pochwale za­
sługuje również chór z Kwilcza, 
pow. Międzychód.

W wyniku zawodów I miej­
sce zajął chór Laski, II miej­
sce chór i orkiestra z Osiecz­
na, III miejsce zespół z Zabo-

rowa, pow. Leszno, IV miejsce 
Kwilcz, pow. Międzychód. Z 
zespołów tanecznych I miejsice 
przyznano ąrupie regionalnej z 
Włoszakowic, pow. Leszno, II 
zdobył zespół z Zaborowa.

Na zawody wojewódzkie za­
kwalifikowano: chór z Lasek i 
zespół 
wic.

taneczny z Włoszako- 
(ik)

O estetyczny wygląd
Do niedawna jeszcze Kroto­

szyn cieszył się pod względem 
czystości dobra opinią. Nieste­
ty, w ostatnim czasie społe­
czeństwo coraz mniej dba o wy­
gląd estetyczny miasta. Obja­
wia się to szczególnie w parku 
im. Obrońców Stalingradu, 
gdzie niesforni spacerowicze 
wydeptują „nowe’ ścieżki na 
pięknych trawnikach. Park ten 
jest również zaśmiecany w takim 
stopniu, że jeden stróż nie mo­
że sobie 
niem.

Warto 
wnikami 
które zaniedbane przestały stro­
ić tę reprezentacyjną ulicę. Mi­
ły dla oka widok sprawia jedy­
nie klomb kobiercowy na placu 
Wolności. Przydałoby eię w 
Krotoszynie więcej takich 
kwietników. (K. R.)

poradizić z oczyszcza-

również zająć się tra- 
przy ul. Zdunowskiej,

elimina-

zarów- 
i z oko­

Lasek

REDAGUJE ZESPÓŁ. 
Marcellński®!.

W WOLSZTYŃSKIM 
podsumowano Wyniki nauczania

Na uroczystych akademiach or­
ganizowanych we wszystkich 
szkołach powiatu wolsztyńskiego 
podsumowano wyniki pracy za 
miniony rok szkolny. W szkole 
nr 1 w Wolsztynie dzięki prze­
prowadzeniu przez nauczycieli 
nadprogramowych lekcji popra­
wiono znacznie wyniki nauczania. 
Wśród 370 uczniów tej szkoły 95 
proc, otrzymało promocję do klas 
następnych; 60 zostało przodow­
nikami nauki, a 66 otrzymało od­
znaki BSPO.

W «zkvle nr 1 dobrze wypadła 
część artystyczna akademii, która 
była dowodem sumiennej pracy 
zespołów artystycznych- Brały 
one udział we wszystkich akade­
miach 
tynie, 
wieś i 
pracy.

Na 
roku szkolnego młodzież szkół 
powiatu wolsztyńskiego z dumą 
meldowała o swym udziale w Na­
rodowej Pożyczce Rozwoju Sił 
Polski. Szkoła nr 1 subskrybowa-

lą np. 420 zł, a Szkoła Ogólno­
kształcąca w Wolsztynie 2.500 zł. 
Ze "zkół wiejskich wyróżniła się 
szkoła w Chobienicach, deklaru­
jąc 540 zl. (kh)

organizowanych w Wolsz- 
urządziły 7 wyjazdów na 
15 występów w zakładach

uroczystości zakończenia

Staw trzeba oczyścić
W dawnej rezydencji Czarnec­

kiego w Rakoniewicach pow. 
Wolsztyn mieści się teraz PGR. 
Znajduje się tam piękny, choć 
zupełnie zaniedbany park i duży 
staw. Wody jego obfitowały nie­
gdyś w ryby, lecz dzisiaj zupełnie 
ich nie ma. Szkoda, że nic się nie 
robi, aby staw ten oczyścić, za­
rybić i udostępnić to jedyne na 
tym terenie jezioro dla młodzie­
ży i wszystkich amatorów sportu 
wodnigo. Administracja majątku 
PGR, do którego staw należy, 
winna szczególną uwagę zwrócić, 
na jego oczyszczenie. Wydobywa 
się bowiem stamtąd niemiły za­
pach, który na pewno nie wpły­
wa dodatnio na zdrowie miesz­
kańców Rakoniewic. (M. R )

W czasie gdy wszystkie szkoły 
przeprowadzają obecnie .ekruta- 
cję młodzieży z klas VII do szkól 
średnich to również Szkoła nr 1 
w Wolsztynie wysłała zbiorowe 
podania młodzieży do 2t zakła­
dów naukowych, spośród których 
jedynie Technikum Ekonomiczne 
w Lesznie nie przyjęło kopert ze 
zgłoszeniami, pomimo, że wysła­
no jo w terminie, tzn. przed 20 
bm. Ciekawe dlaczego? (kh)

-

A. TYSKI 
A. BILSKI PATROLE DOBREGO PRZYKŁADU

Z radością go Antek 
wita w samym progu: 
— Czego też traktory 
dokonać nie mogą!

Łobuz wybił szybę 
społecznego składu. 
— Utworzyć Patrole 
Dobrego Przykładu?

Jurek dziś pod drzwiami 
niezbyt śmiało stanął: 
chce wstąpić do koła 
choć go nie wzywano.

Tak będzie najlepiej. 
Poprosimy Felka: 
każdy się go boi, 
gdy na niego zerka!
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